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R a d o m
tyci®  ̂ listopada poraź dirugi w

kilku miesięcy Radom stawał do 
poi? r°w samorządowych. W maju 
^  fka Part ja Socjalistyczna zdobyła 
* £ * * # *  absolutną w Radzie miej- 

,!• Na skutek protestów B. B. W 
ty. /Stronnictwa Narodowego tamte 
0j[bory zostały unieważnione w pięciu 
\  r̂ lach miasta. Przeprowadzono 
tJ^Panję powtórną. Rezultat osta­
ją 2ny przedstawia się, jak już pisa' 

?Yi następująco:
■ P. S. — 25 mandatów, B. B. W. 

2' ~~~ 12 mandatów, Str. Narodowe — 
^ Mandaty, Żydzi-mieszczanie — 8 
^.ndatów, Poale - Sjon — 1 mandat- 
•J^fSzość absolutna pozostała w na* 

rękach.
* •
*

^pkciałbym ocenić ten wynik z 
b 1 rzeczowością i bezstronnością, 
b ^  wielu „cudów nad urną" w 
ty,®pmiu nie było. Chciano wpra* 
5?®*® zeskamotować przy obli* 
iw w ostatniej chwili jeden 

ale dizięki energicznej 
(w"#«ocji naszych towarzyszy i po* 
^ ^ em u  stanowisku władz nadzór* 
tyX°b próba spaliła na panewce. „Ką­
ty ograniczyły się do puszczenia 
ty °?ieg fałszywych kartek do głoso* 

z nazwiskami tow. tow. J. Grze 
tyj^rowskiego i M. Kelles-Krauzo* 
(L.i' którzy w okręgach, o które cho- 

wcale nie kandydowali. 
p^®Y był nacisk? Owszem, był. Za* 
JJjŁątkowała go słynna uchwała 
|j^ts®owego B- B. W. R. o jawnem 
„iłowaniu- Robotnikom fabryk woj- 

^^Ych rozdano ..jedynki" specjal- 
,0L formatu, by można je było z 

opóźnić, a w Komisji wybór* 
(oj Zasiadali inżynierowie tej samej 

.'Tyki. Kolejarzy zmobilizowano 
fj ^Urzędowo" do agitacji na rzecz 
to l  ■ W. R., i t. d., i t. p. Wszystko 

Yło; wszystko to znamy zresztą 
guj od dzisiaj. Istotne są owoce, osią- 

temi metodami przez BBWR. 
j lóż stwierdzić można: 

tyyj ani jedna fałszywa kartka 
w arczą  nie znalazła się w żadnej 

j.® Wszystkich pięciu okręgów; 
injjj najwyżej 400 osób głosowało
tl. j?Ie w myśl wezwania * rozkazu 

/  W. R.; głosowali jawnie ludzie 
j.^^^centowo zależni i... tchórzliwi; 
Ŷta - oz ôvv̂ ek ulicy" odrzucił z 

‘ z oburzeniem koncepcję 
urzędowej nad jego sumie- 

% ; przytłaczająca większość wy* 
Mę — zwolenników B. B. W. R.
’’̂ f  hala jednak tego polecenia; 

ydy" obrzydły dokumentnie na- 
Ą bidziom własnego obozu.

P. S.? zdobyliśmy kilkaset 
V : głosów właśnie... w fabrykach

’®kowyoh.
I ***

^ St4d płyną wnioski o bardzo du* 
j znaczeniu praktycznem: 

ihr -̂r>rzy  dobrej organizacji i przy  
kierownictwie można po- 

\ k C ^nudnościom, na które spekulo- 
do s „sanacyjne" ustawy wyborcze 
l^tj^orządów, skomplikowane, nie- 
N ^ - ° barczonc równi® skompliko- 

* POplątanemi przepisami wy- 
2 ) ^ ® m i :

Qobrze zorganizowana akcja 
’.'kw, 0 'noże przezwyciężyć napór 

k*'' głosowań, nacisku bezpo* 
i pośrednich zwierzchników; 

e*ce nuiiej lub więcej ukrytych czy 
^ fąj^monjalnych co do utraty pracy 
''^ą^Yce, posady w biurze i t, p. 
jSięty ozłowiek ulicy” rozprostowuje 
^dyi. kark; przestaje się bać; „me* 
^żiał ,lSP<5soby“ tracą ,powoli moc 

1YWania na jego decyzję.

Wbrew tym „metodom" i „sposobom" 
rzeczywisty układ sił społecznych i 
politycznych przebija skorupę urzę­
dowego obrazu pozornej sytuacji i wy 
dostaje się to tu, to ówdzie na zew­
nątrz. Radom, Piotrków, Tarnów, 
Kraków, Płock — to takie przejawy 
i etapy dokonywującego się procesu 
odrodzenia odwagi i wiary we własne 
siły w  masach.

* *
*

Radom zdał egzamin. Metoda pra­
cy, oparta o codzienny, stały kontakt 
z masami, o wychowywanie mas cią­
gły nieprzerwanym staraniem wykaza 
ła raz jeszcze swoją skuteczność. Par- 
tja jest dumna z Czerwonego Rado­
mia. A Radom zajął miejsce należne 
w pierwszym szeregu polskiego ruchu 
socjalistycznego.

MIECZYSŁAW NIEDZIAŁKOWSKI.

Rząd Lerroux cofa się
Zniesienie cenzury sprawozdań parlamentarnych

Rada ministrów zatwierdziła niektóre 
zarządzenia władz katalońskich. Chodzi 
tu m. in. o wyznaczenie delegata w Sej­
mie autonomicznym i zniesienie cenzury

prasowej narazie tylko co do sprawoz­
dać parlamentarnych. To ostatnie zarzą­
dzenie ma umożliwić grapom opozycyj­
nym powrót do parlamentu. (PAT.).

W Chinach
Według informacyj ze źródeł japoń­

skich po 6-letnich wałkach padfa pla-

Nowa akcla dyplomatyczna
Hitlera

W  Anglji bawi obecnie von Ribben- 
trop, nieoficjalny wysłannik Hitlera do 
poufnych rozmów dyplomatycznych.

Ribbentrop miał podobno zawieść Rzą 
dowi angielskiemu następujące propozy­
cje:

1) Niemcy oświadczą, że wobec n ie­
powodzenia akcji rozbrojeniowej i w ce­
lu wypełnienia obietnicy, co do „równo­
ści praw ", udzielonej im w 1932 roku, 
Niemcy uważają się za zwolnione od 
ograniczeń zbrojeniowych, ustalonych 
przez T rak ta t W ersalski;

2) Niemcy, uzyskawszy w ten sposób 
„równość praw", oofńą swoje w ystąpie­
nie z Ligi Narodów i powrócą zarówno 
do Ligi, jak i na konferencję rozbroje­
niową.

3) Niemcy, o i\e warunki powyższe 
zostaną przyjęte, wezmą poważnie pod 
rozwagę sprawę przystąpienia do Pak­
tu Wschodniego, projektowanego przez
Francję.

O ileby Ribbentrop po rozmowach 
z ministrami angielskimi odebrał w raże­
nie, że w arunki niemieckie padły na 
podatny grunt, to uda się do Francji, 
by prowadzić tam dalsze rokowania.

Nie ulega wątpliwości, że nowa akcia 
H itlera jest obliczona przedewszystkiem 
na pozyskanie Anglji, a następnie i Fran 
cji na rzecz zwrotu zagł. Saary Niem­
com. Po gorączkowem zbrojeniu się, 
trwającem  bez przerwy, Niemcy mogą 
sobie pozwolić na pow rót do Ligi i na 
konferencję rozbrojeniową. Mają prze­
cież „równe praw a" i kto im co zrobi?) 

a*m
PAT. donosi z Londynu, że von Riib- 

bentiropp odwiedził w poniedziałek mim. 
Edena i odbył z niiim rozmowę, k tóra  
trw ała 3 kwadranse. O przebiegu roz­
mowy obie strony zachowują ścisłą ta- 
’emnicę, nie ulega jednak wątpliwości, 
że tematem dyskusji był obecny stan 
zbroień niemieckich. Ze strony niemiec­
kiej zaprzeczają, jakoby Ribbemtropp po 
siadał pełnomocnictwa do rokowań w 
sprawie powrotu Niemiec do Genewy. 
Koła te  twierdzą, że Niemcy stanow­
czo odrzucają jakakolwiek junctim mię­
dzy kwestją równości zbrojeń, a sprawą 
powrotu do Ligi Narodów, podkreślając, 
że spraw a powrotu do Ligi w danej chwi 
li wogóle me wynika z sytuacji. Dalej ko 
ła te zaprzeczają, jakoby H itler zamie­
rzał jednostronnie wypowiedzieć rozdział 
piąty T rak tatu  W ersalskiego (klauzule 
wojskowe). Plan zaproponowany przez 
Ribbentroppa w Londynie polegać ma 
jakoby na tern, że m ocarstwa miałyby się 
zwrócić do Niemiec z formałnem zapy­
taniem, w jakiem stadjum znajduje się 
obecny stan zbro-eń-niemieckich. Na za­
pytanie to Niemcv odpowiedziałyby do- 
kłaanem  przedstawieniem  obecnego sta 
nu zbrojeń, m ocarstw a zaś według planu 
Ribbentroppa miałyby stosowny doku­
m ent niemiecki przyjąć do wiadomości,

uznając tern samem obecny stan zbro­
jeń, jako odpowiadający przyjętej przez 
mocarstwa przed dwoma laty zasadzie 
równouprawnienia Niemiec. Tego rodza­
ju stanowisko m ocarstw  wyrażone w od 
powiedniej formule byłoby dla Niemiec 
podstawą do powrotu ich na Konferen­
cję Rozbrojeni/ową, nie miałoby to jed­
nak dotyczyć pow rotu Niemiec do Ligi 

*
Ze strony angielskiej stwierdzono tyl­

ko oficjalnie, te  rozmowa Edena z Rib- 
bentroppem, dotyczyła ogólnej sytuacji 
międzynarodowej, a więc także spraw 
rozbrojenóoiwych, że żadnych nowych 
propozycyj niemieckich nie otrzymano, 
że rozmowa była nieobowiązująca i do 
żadnych rezultatów  me doprowadziła 
oraz, że nie stworzyła ona nowej sytua­
cji. Naogół wyjaśnienia oficjalne ze stro­
ny brytyjskiej miały charak ter wyraźnie
negatywny. (PAT.).

**
*

Aczkolwiek komunikat, wydany po 
wczorajszej rozmowie min. Edena z von 
R ibbentroppem  nie przyniósł żadnych 
wyjaśnień, cała prasa francuska nie 
wątpi, że jesteśmy obecnie świadkami 
wykonania szerokiego planu Berlina 
zmierzającego do uzyskania legalizacji 
przez wielkie mocarstwa dozbrojenia 
Niemiec w celu powrotu do „koncertu 
międzynarodowego"

Jak  zaznacza „Echo de Parts", „Rze­
sza pragnie upewnić się przedtem , że 
nikt nie zaproponuje Radzie Ligi Naro­
dów stwierdzenia, że T rak ta t W ersalski 
został pogwałcony, a praw o międzyna­
rodowe wyśmiane. Stąd właśnie m sjs 
R ibbentroppa w Londynie i pewne su- 
gestje przekazane za pośrednictwem am­
basadora francuskiego w Berlinie. Roz- 
wi:a się manewr na wielką skalę. Odmó 
wić zalegalizowania dozbrojeń się 
Niemiec, to oczywiście ani zniesienie 
tych zbrojeń, ani ich zmniejszenie. Nieu­
stępliwe stanowisko rządu francuskiego 
wy łuszczone w nocie z dnia 17-go kw ie­
tnia znajduje dziś usprawiedliwienie 
większe, niż kiedykolwiek.

„Petit Parisien" pisze: w Londynie 
wiedzą już, że Niemcy uwolniły S 'ę  od 
klauzul wojskowych T raktatu  W ersal­
skiego, lecz Londyn skłonny jest, jak się

Ustąpienie gen. Blomberga?
„LTntransigeant" donosi z Berlina, iż 

krążą tam pogłoski o bliskiem ustąpie­
niu ministra Reichswehry gen Blomber­
ga, którego następcą ma być generał 
Reichenau, albo gen. Fritsch, (PA T)

Dwa] druhowie
Jak  donoszą z W rocławia, w niedzie­

lę bawił w Niedersalzbrunn, posiadłości 
księcia Plessa (Pszczyńskiego), na Ślą­
sku riemieckim, prem jer pruski Goering, 
który przybył tam na polowanie jako 
gość ks. Plessa. (PAT.)

zdaje, zalegalizować tę nieuregulowaną 
sytuację. Rzesza Niemiecka — zauw aża­
ją w Londynie — opuściła Ligę Narodów 
w związku ze sprawą zbrojeń. Jeżeli 
pragnie ona wznowić dyskusję na ten 
temat, to musi przedtem  zająć ponownie 
swoje miejsce w Genewie, gdyż pow rót 
do Ligi Narodów jest najściślej związany 
z dyskusją nad konwencją rozbrojenio­
wą.

„L’Oeuvre" zestawia podróż R ibben­
troppa z podróżą ambasadora Francois 
Poncet’a do Paryża. Na tem at przyjazdu 
Poncet'a dziennik pisze: pewne dobrze 
poinformowane koła zagraniczne o- 
świadczają, iż minister Laval jest zdania, 
że spraw a dozbrojenia się NiemTec in te­
resuje nietylko Francję i że w razie pod 
jęcia rozmów w tej sprawie M ała Enten 
ta  i państwa bałkańskie będą miały też 
coś do powiedzenia. (PAT.)

cówka komunistyczna w górzystej czę­
ści Chin Środkowych, opierających się 
w ytrw ale atakom  wojsk rządowych. 
Je s t to stolica komunistycznego państw a 
chińskiego Juichim  w  prowincji Kiang- 
Sin, k tó ra  zdobyta została ostatnio 
przez wojska m arszałka Czang-Kaj- 
Szeka. Komuniści rozproszeni przez 
wojska rządowe kierują się obecnie ma 
łemi grupami do prowincji H u n an 1 
i Kwantung, gdzie miejscowe wojska 
szykują się do ich rozbicia. Zwycięstwo 
nad państwem  komunistycznem przypi­
sać należy w  dużej mierze współczes­
nym metodom walki ,a m. in. atakom 
lotniczym i blokadzie.

•  **
W czasie pogrzebu Chińczyka w Szang 

haju, który zmarł w skutek ran, odnie­
sionych w walkach pod Czapei. doszło 
do manifestacyj antyjapońskidi. W  kon­
dukcie żałobnym niesiono transparen ty  
z napisami antyjapońskiemL Gdy ucze­
stnicy pochodu usiłowali przedostać się 
z chińskiej dzielnicy miasta do między­
narodowej, wkroczyła policja, rozprasza 
jąc demonstrantów. Po pogrzebie grupa 
Chińczyków usiłowała napaść na skle­
py chińskie, sprzedające tow ary japoń­
skie. Aresztowano 65 osób. (PAT.).

Habsburg ma objąć władzo na Węgrzech?
„La Presse" donosi z Budapesztu o 

pogłoskach, według których regent Hor- 
thy ma ustąpić ze swego stanowiska w

dn. 18 listopada. Regencja miałaby być 
powierzona arcyks. Albrechtowi H abs. 
burgowi. (PAT.)

Rozkosze dyktatur
Aresztowanie marszałka dworu 
jugosłowiańskiego

Donosiliśmy już o aresztowaniu m ar­
szałka dworu jugosłowiańskiego gen. 
Dimitrjewicza, ranionego potfczas zama 
chu marsylskiego.

O gen. Dimitrjewiczu pierwsze depe­
sze po zamachu donosiły, że umarł wsku 
tek odniesionych ram. Wiadomość ta  o- 
kazała się nieprawdziwą i gem. Dimi- 
trjewicz lekko ranny już powrócił do 
zdrowia.

Obecnie wysztfo na jaw, że w tajemni

czy sposób zginęła, szkatułka królew s­
ka, w której zamordowany król Alek­
sander woził nietylko swoje pieniądze, 
lecz także pieniądze swoich bliskich — 
którzy prosili króla o poczynienie w 
Paryżu pewnych zakupów dla nich.

Nacf szkatułką tą  pieczę miał w łaś­
nie marszałek dworu, który nie może 
wyjaśnić gdzie i w jakich okolicznoś­
ciach zginęła.

Od czasu Waszyngtona
nie było tak potężnego Prezydenta
Porozumienie Ameryki z Z.S.R.R.

„Times” w korespondencji z W aszyn­
gtonu podkreśla, że prez. Roosevelt po 
osiągnięciu tak wielkiego sukcesu wy­
borczego będzie w ciągu dwuch lat wy­
w ierał decydujący wpływ na zagraniczną 
politykę St. Zjedn. Prez. Roosevelt jest 
bez w ątp'enia najpotężniejszym przyden- 
tem St. Zjedn. A. P, od czasu W aszyn­
gtona. Korespondent twierdzi dalej', że 
sprawa uregulowania długów sowieckich 
wobec Ameryki w kracza na realne tory. 
W Moskwie bawi obecnie wycieczka

przemysłowców am erykańskich k tó ra  wy 
powiedziała się za udziałem kapitałów  
amerykańskich w odbudowie gospodar­
cze! Związku Sowieckiego. Pomoc am e­
rykańska dla Z. S. S. R. może wpłynąć 
w sposób wybitny na dalszy rozwój w y­
padków na Dalekim Wschodzie. W tym 
stanie rzeczy — zaznacza korespondent 
— należy liczyć się z możliwością szyb­
kiej li/kwidacji sporu amrykańsko-sowie­
cki ego o długi. (ATE.).

w * la^YWania n a  jego decyzję , m ent niemiecki przyjąć do wiadomości, * gość ks. Plessa. (PAT.) W Moskwie bawi obecnie wycieczkaS =  ■    -. . . . . . . . . . . —

{' P. P. S. zgłosił w Sejmie żgdanie amnestji dla więźniów politycznych.
V r k  _____t f „ : .. tn  *aH an iol*ch cala uczciwa opinja Kraju poprze to żądaniel
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Świat jest podminowany
Wyścig  z b r o j e ń  t r w a

NOWY KRĄŻOWNIK NIEMIECKI
W porcie wojennym Wilhelmshafen od 

dato  do służby nowy krążownik nie­
miecki ,,Admirał Scheer" (Krążownik C). 
Kanclerz rfrtler przesłał komendantowi 
pancernika telegram, w którym wyraził 
przekonanie, że załoga jego okaże się 
godną ducha, jaką ożywiał marynarkę 
niemiecką w bitwie jutlandzkiej. (PAT.)

„MECHANICZNA TRUMNA" — 
NOWA BRON MORDERCZA

Por. angielski Martal dokonał nowe­
go wynalazku, chodzi mianowicie o mi­
niaturowy tank, który ma 90 cm. szero­
kości i 2 m. długości a zaopatrzony jest 
w 4-okonny motor. Sięga on zaledwie 
kolan dorosłego człowieka. Sprzodu 
czołg ten, nazwany przez wynalazcę 
„mechaniczną trumną" posiada karabin1 
maszynowy. Koła wojskowe przywiązu­
ją dużą wagę do tego wynalazku. (PAT.)

ROZBUDOWA AMERYKAŃSKIEJ 
FLOTY

Demokratyczny członek Izby Repre­
zentantów Vinson zgłosił na posiedzeniu 
komisji morskiej Izby amerykańskiej 
wniosek w sprawie dalszej rozbudowy 
amerykańskiej floty i lotnictwa. W ko­
łach miarodajnych podkreślają, że Vin­
son postawił wniosek w porozumieniu 
z Białym Domem. (ATE.)
„WYMIANA POGLĄDÓW" POMIĘDZY 

SZTABAMI GENERALNYMI
„Paris Midi" podała wiadomość, że 

pomiędzy sztabami generalnemi Francji, 
Arjglji i Belgji doszło ostatnio do poro­
zumienia w sprawie obrony lotniczej. 
Pierwsze podstawy położył w tym kie- 
runku min. Barthou, w czasie swej 
podróży do Londynu, a gen. Weygand 
w czasie pobytu nad Tamizą dokonał 
reszty. Poinformowano o tych zamiarach 
także Hokndję, która jednak do nich

się nie przyłączyła. Układy te nadają 
realne kształty słowom Baldwins, iż gra 
nice Anglji znajdują się nad Renem, gdyż 
postanawiają one w razie, gdyby jeden 
z wymienionych wyżej trzech krajów

został zaatakowany, floty powietrzne 
tych mocarstw natychmiast połączyłyby 
się w celu wspólnego odparcia ataku. 
Oficjalnie zaprzecza się wszakże tej 
wiadomości.

Pierwsze uchwały
Rządu Flandin'a

Marszalek Petain mianowany został 
członkiem najwyższej Rady Obrony Na­
rodowej oraz komitetu, którego zada­
niem jest koordynacja obrony narodowej.

W czasie posiedzenia Rady gabineto­
wej postanowiono zakazać aż do odwoła 
nia wszystkich pochodów i manifestacji

ulicznych.
Rząd domagać się będzie, aby wszyst­

kie posiedzenia Izby, poświęcone były 
odtąd wyłącznie uchwaleniu budżetu, 
którą to konieczność przedstawił w 
swem expose minister finansów. (PAT-)

Przed Izbą Deputowanych
Rząd Flandina stanął wczoraj przed 

Izbą. Premjer odczytał deklarację. Za­
czyna się ona od słów:

„Rozejm trwa
Deklaracja zapewnia, że polityka za­

graniczna Francji pozostanie niezmien­
na. Rząd będzie bronił Republiki przed 
rewolucją i przed jakąkolwiek dykta­
turą. Autorytet władzy wykonawczej

musi być odbudowany. Pierwsze w tej 
chwili zadanie parlamentu — to uchwa 
lenie budżetu. Sprawa rewizji Konsty­
tucji wymaga jeszcze dużo pracy. Nie 
może ona być załatwiona w tempie na­
zbyt sizybkiem.

Treść deklaracji i przebieg dyskusji 
podamy obszfcrnłej w numerze jutrzej­
szym.

Przesilenie Rządowe w Belgji
Premjer belgijski de Brocqueville za­

wiadomił wczoraj popołudniu Izbę, ż 
Rząd postanowił złożyć królowi prośbę 
o udzielenie dymisji całemu gabineto­
wi, gdyż między poszczególnemi mini-

Francuskie drogi do „jednolitego frontu'*
Porozumienie w ruchu kolejarzy

W siedzibie Generalnej Konfederacji 
Pracy odJbyło się zebranie przedstawi­
cieli dwuch związków kolejarzy, klaso 
wego i  t. zw. unitranego, pozostającego 
pod wpływami komunizmu. Doszło do 
porozumienia co do wspólnej akcji o- 
bu organizacyj w następujących spra­
wach: I) zniesienie dekretów o emery­
turach, 2) zagwarantowanie swobód 
s\mdykalnych, 3) przywrócenie zarob­
ków do stanu z l stycznia b. r., 4) roz­
wiązania lig faszystowskich, 5) zastoso­
wania 8-godzinnego dnia pracy dla 
wszystkich kategoryj pracowników i 6)

konieczność zgrupowania kolejarzy, •— 
pracujących na terenie sieci kolejowej, 
w jednej^organizacji. Postanowiono rów 
niet zwołać wspólne wiece w kilku mia 
stach. (PAT.).

* **
Jest to umowa, zawarta na platfor­

mie, wysuwanej stale przez ruch socja­
listyczny. Zawiera ona w samem swem 
ujęciu odrzucenie i potępienie słynnej 
„teorji socjalfaszyzmu“. Komunizm Iran 
cuskł rezygnuje z niej już i na odcinku 
zawodowym.

Wojna wybuchnie
nie nad Renem, tylko na granicy austriackiej

B. premjer Doumergue udzielił zno­
wu wywiadu, tym razem przedstawicie­
lowi dziennika „L'Ordre"., Oświadczył 
on m. in. oo następuje: Wybór mego na­
stępcy był już postanowiony. Stało się 
to jeszcze przed strasznym zamachem 
marsylskim. Zdecydowany byłem ustą­
pić. Złożyłem ofiarę ze swych ostatnich 
sił. Sposób postępowania ze mr.ą — 
codzienne zatrute jadem ukłócia nie po­
dobał mi się. Przechodząc do spraw

zagranicznych b. premjer powiedział: po 
mimo manifestacyj nad Renem wielką 
myślą Rzeszy jest wciąż i będzie „An­
schluss". Tam jest istotne niebezpieczeń 
stwo. Niemcy niczego się nie wyrzekły. 
Czyhają one na Austrję, a później na 
Europę. Jeden gest słabości i Anschluss 
jest rzeczą dokonaną. Włosi rozumieją 
to, Anschluss to wielkie niebezpieczeń­
stwo. (PAT.)

Z.A.S.P. usunął Stefana Jaracza
za rzekome „działanie  na szkodą artystów"

Związek Artystów Scen Polskich, 
t. zw. ZASP. wystosował onegdaj pismo 
do znakomitego artysty Stefana Jaracza, 
w którym zawiadamia go o usunięciu ze 
Związku ,,za działalność na szkodę ar­
tystów scen polskich".

Powody tego ostrego posunięcia Z.A S.
P-u są następujące: Jaracz nie chciał
podpisać t. zw. „konwencji" gwarantują­
cej minimum zapłaty aktorom za występ.
Stefan Jaracz stał na stanowisku, że 
prowadzony przezeń wraz z Mirą Zi- 
mińską ł Karolem Bendą „Teatr Aktora" 
nie jest normatnem przedsiębiorstwem 
widowiskowem, lecz raczej placówką, 
grupującą aktorów, którzy godzą się na 
pracę w teatrze — kolektywnie, godząc 
się jednocześnie na takie płace, jakie 
będzie można wypłacić w zależności od 
dochodów.

Inne teatry dramatyczne, korzystające 
zresztą z subsydjów, których „Teatr 
Aktora nie posiada, podpisują umowy 
konwencyjne, lecz w praktyce nie prze­
strzegają tych umów. Z. A. S. P. patrzy 
jednak przez palce na tego rodzaju postę 
powamia. Tak np. dyr. Szyfman nie płaci

minimum zagwarantowanych stawek 
wszystkim aktorom.

Stefan Jaracz zgóry uprzedził zarząd 
ZASP-u, że nie może dawać zobowiązań, 
nie wiedząc, czy wpływy pozwolą na 
płacenie minimum. Tego rodzaju oświad 
czenie złożył Jaracz przed otworzeniem 
teatru, zaznaczając, że w przeciwnym 
razie placówka nie będzie mogła po­
wstać, a wielu aktorów znajdzie się bez 
pracy.

W praktyce aktorzy pracujący w „Tea 
trze Aktora" brali częstokroć wyższe 
gaże, niż przewidywała konwencja 
ZASP-u.

Zaznaczyć należy, że zarząd ZASP-u 
skreślił również za „działalność na 
szkodę artystów" z listy swych członków 
Jadwigę Karolewicz - Waydową, Karola 
Bendę i wszystkich artystów Opery 
Warszawskiej. Obecnie grozi tem samem 
p. Ewie Turskiej - Bandrowskiej.

* *o
Nic wątpimy, że ZASP wyjaśni, dla­

czego Stefan Jaracz, bardzo zasłużony 
dla polskie? sztuki teatralnej został skre­
ślony z listy członków, jako „działający 
na szkodę artystów".

strami ujawniała się w ostatnićh czasach 
znaczna rozbieżność poglądów co do spo 
sobów przeprowadzenia zakreślonego 
przez rząd gospodarczego i finansowego 
programu.

Po przemówieniu pretrZ-ra przewod­
niczący Izby zamknał posiedzenie.

(PAT).

Jut wyszła z druku m ow a 
se jm ow a

tow. Zygmunta Zuławsk ego
Do nabycia w naszej Administracji w 
Warszawie przy ul. Wareckiej 7.

C. K. W.
Przypominamy, że jutro, we czwartek, 

odbędzie się o godz. 10 r. posiedzenie
C. K. W. P. P. S, w lokalu własnym 
przy ul. Wareckiej 7.

Niezwykła... rewelacja
dostojnika kościelnego

Jedno z pism węgierskich („Magyar- 
sag") zamieściło wywiad z szefem biu­
ra prasowego przy Watykanie rnsgr. 
E. Pucci. Dostojny prałat oświadczył 
między innemi:

„Watykan nie jest ani za ani przeciw 
narodowemu socjalizmowi. Aprobujc  o h  

zdecydowani} walkę narodowego socjali­
zmu przeciwko ateizmowi i amoralnoś- 
ci...'

Jeżeli chodzi o ałeizm, to prawdo­
mówność czcigodnego „dyplomaty" w 
sutanie zilustruje najlepiej następująca 
depesza z Monachium:

„Urzędowy organ archidjecjezji kato­
lickiej w Monachjum komunikuje, że ka 
tolikom zabroniono zawierania ślubów 
małżeńskich z członkami „Deutsche glau- 
bensbewegung‘' — ruchu neopogańskie- 
go. Ruch ten uznany został za sektę— 
wobec której obowiązują przepisy, sto­
sowane przez kościół do organizacyj ate­
istycznych".

Ów „ruch neopogański" cieszy się 
szczególną cpieką hitleryzmu.

Jeżeli zaś mowa o „Walce z amoral- 
nością", — to trzeba być nieprawdopo­
dobnym cynikiem, by uważać hitleryzm, 
obozy koncentracyjne, masowe mórdy, 
noc 30 czerwca i t. d., i t. d. za objawy., 
moralności

Żadna kampanja „bezbożnicka" nie ni 
szczy tak wiary w ludziaoh, jak jedno 
takie oświadczenie publiczne prałatów ty 
pu Erico Pucci. Ar.

Strajk giserdw 
w Warszawie

Strajk giserów w Warszawie trwa 
bez zmiariy. Dziś odbyć się ma konfe­
rencja w Okręgowym Inspektoracie Pra­
cy.

Baissa na giełdzie warszawskiej
Spadek obligacyj pożyczki stabilizacyjnej 
i akcyj Banku Polskiego

Na giełdzie warszawskiej nastąpi! 
wczora-' ostry spadek kursów długoter­
minowych papierów wartościowych.

Pożyczka stabilizacyjna zatrzymała się 
na kursie 64 zł., co w porównaniu z no­
towaniami pon iedziałk owemi oznacza 
spadek o 5 zł. Podaż obligacyj tej po­
życzki była wielka przy braku odbior­
ców.

Spadek pożyczki stabilizacyjnej na 
giełdzie warszawskiej wywołał.zaintere­
sowanie w amerykańskich sferach gieł­
dowych, które zapytywały w Warsza­
wie o wytłumaczenie przyczyn gwałtow­
nej baissy.

Równocześnie z pożyczką stabiliza­
cyjną nastąpił spadek akcyj Banku Pol­
skiego 1 listów kredytowych ziemskich i 
miejskich. Akcje Banku Polskiego odda­
wano po 89.50 zł., 7-procentowe dolaro­
we listy ziemskie po 43 zł., 4,5 procen­
towe ziemskie złotowe po 47 ził., a 4- 
proentowe ziemskie złotowe po 39 zło­
tych Mie;skie listy kredytowe W arsza­
wy (emisja z 1933 r.) płacono po 55 zł.

Dzień wtorkowy uważany jest w ko­
łach giełdowych za „czarny dzień" gieł­

dy warszawskiej. Straty kulisy - 
wej w ciągu ostatnich kilkunastu dnu 
cowane są na kilka miljonów złoty*»' 

Nerwowy nastrój na giełdzie p00® 
cany jest okolicznością, iż dotycb^T 
faktycznie nieznane są przyczyny 
łownego spadku kursów papierów 
tościowych. Przypisywanie baissy 
łącznie załamaniu się zwyżkowej g*Y 
kulacyjnej uważane jest za nieiprzc*00" 
wmące. ^

W niiktórych kołach przyczyn ^  ■ 
dopatrują się w spodziewanej na 
stawie dekretów oddłużeniowych
papierów wartościowych na spłatę 
gów rolniczych. Dekrety oddłużę®51  ̂
postanawiają mianowicie, iż w 
lat długi rolnicze, przewyższając® _ ,
złotych, będzie można spłacać paP' * 
mi wartościowemi, które będzie ( 
czał minister skarbu w porozumie1511® 
ministrem rolnictwa w drodze ro-zf®^, 
dzeń. Rozporządzenia te będ% 
lały również kurs, po którym wi 
le będą obowiązani przyjmować te Y 
piery. (PRESS.).

Sąd Honorowy
w sprawie z adw. Reinbergiem

Przed kilku tygodniami głośną była 
w Warszawie sprawa „oferty" adwoka­
ta Reinberga, który, jak podawaliśmy— 
wystosował do pewnej firmy zagranicz­
nej zaofiarowanie swojej osoby na sta­
nowisko radcy prawnego na miejsce 
adwokata znajdującego się w obozie w 
Berezie Kartuskiej.

W „ofercie" swej adw, Reinberg 
jak wiadomo, „poinformował" tę firmę, 
iż kolega, przebywający w obozie jest 
„amtypaństwowcem". Sprawą postępku 
adw. Reinberga zajęła się Rada adwo- 
koka, która prowadzi dochodzenie. Wo­
bec tej „oferty" p. Reinberga adiw. Ka­
narek odmówił mu podania ręki, a gdy

o&'p. Reinberg posłał mu świadków, 
mówił udzielenia satysfakcji, jako 
wiekowi, który splamił się denuncj*^.

Duże wrażenie wywołało w kc *  
sądowych orzeczenie jednostronne^0 • 
du honorowego, złożonego w więkś® 
z adwokatów „sanatorów", zjebm** 
nych w t. zw. KARP-iu, z którego 
nika, iż zarzuty przeciwko adw. " ^  
bergowi stawiane nie są powoda® „  
uznania go za człowieka niehonoroW_ 
ł niegodnego otrzymania satysfakcji 
norowej.

Jest rzeczą ciekawą, że zarząd 
i jego koła napiętnowały w swoi® ^ 
sie postępek adw. Reinberga.

Małżeństwo z chorą kobietą
zakończone morderstwem

Wczoraj Sąd Okręgoy w Warszawie 
rozpatrywał sprawę o morderstwo, któ­
rego bezpośrednią przyczyną było zara­
żenie chorobą weneryczną. Wacław 
Urbański ożenił się z kobietą, która 
wskutek uprawianego dla zarobku nie­
rządu, cierpiała na chorobę weneryczną 
Oskarżony zaraził się od żony i na tem 
tle zaczęły się między małżonkami po­
ważne scysje. Kiedy po przebyciu kura­
cji i pozornem zaleczeniu, choroba się 
odnowiła, oskarżony probował popełnić 
samobójstwo. Odratowany popadł w 
stan przedenerwowania, który dopro­
wadził go do takiego wybuchu, iż w 
przystępie szału zamordował żonę kil­
ku uderzeniami siekiery.

Na rozprawie Urbański tłumaczył się 
rozpaczą z powodu nielueczalnej choro­
by i odmową ze strony żony dania mu 
pieniędzy na leczenie. W czasie rozpra­
wy nerwy oskarżonego nie wytrzymały, 
gdyż w pewnym momencie wyskoczył

z ławy oskarżonych i wyrwawszy 
gumową jednemu z eskortujących 2® " 
licja.ntów, rzucił się z nią na sędzi°^ 
Szaleńca z trudem obezwładniono 1 
sunięto z sali.

Dalszy ciąg rozprawy sąd przepr® ., 
dzil pod nieobecność oskarżonego, 
rego sprowadzono dopiero na ogł®52®^ 
wyroku. .

Sąd skazał Urbańskiego na 8 l®* ^  
z i e n i a .  L

Nawet bezrobocie „urzędowe 
wciął rośnie

w e '

i Kult „dziecka" w Polsce
Agencja „Press" podała wiadomość o 

] przygotowaniach do zjazdu uczestników 
strajku szkolnego z roku 1905 r. Sto­
warzyszenie uczestników walki o szko­
łę polską, które zjazd ten organizuje, 
zapowiada „tworzenie warunków, sprzy 
jających rozwojowi młodego pokolenia" 
oraz „propagowanie w społeczeństwie 
kultu dziecka".

Czy to mą oznaczać, że uczestnicy 
strajku szkolnego skłonią „sanację", by 
dała szkołę 600.000 dzieci, dla których 
zabrakło miejsca w istniejących szko­
łach? Czy „kult dziecka" przejawi się 
w nakarmieniu głodnych dzieci szkół 
powszechnych, mdlejących w czasie w\ 
kładów?

Obawiamy się, że „kult dziecka" w 
Polsce zakończy się.,, wysłaniem hoł­
downiczej depeszy.

Kuratoria szkolne sporządziły cieka­
we statystyki, ilustrujące dasnotę w po­
mieszczeniach szkolnych. Według da­
nych za r. ub. w Warszawie przypada 
95 dzieci na jedną izbę szkolną, w woj. 
warszawskiem 70 dzieci, zaś w woj. 
łódzkiem 74 dzieci. Nawet przy uwzglę 
dnieniu w pewnej części izb nauki na 
dwie zmiany, wskazuje to na duże prze 
ludnienie pomieszczeń szkolnych.

Stan bezrobocia na dzień 10 b- ®r ^  
dług danych Biur Pośrednictwa 
Funduszu Bezrobocia wynosił na p- 
całego państwa 302.326 osób. * * go 
wi wzrost bezrobocia w stosunku .
tygodnia poprzedniego o 5525[PAfJ

Wizyty I rewizyty
Dowiadujemy się, że w ^  , p, 

czasie nie jest przewidziany wyj®*” ^ , 
min. Becka z  rewizytą do Budap®*^, 
natomiast rozważana jest *Prawa« elgr* 
jazdu premjera Kozłowskiego do 
du, z rewizytą, nie oddaną doty®0 j. 
Jugosławii po wizycie b. premier* 
nistra Spraw Zagranicznych Mani®11 
cza w Warszawie.

Zgon JakAba Hirszfelda ^
Onegdaj zmarł w W arszaw ie ^  

Hirszfeld, b. kapelmistrz orkiestry 
Warszawskiej.

„Czystka" „
w „Legionie Młody1*

Władze B. B. zażądały od ^ iera(Jz®' 
ctwa „Legjonu Młodych" przep1'0'^ . #tii' 
nia ostatecznej „czystki" w  t®1 
zacji i usunięcia z jej s z e re g ó w  ftf0- 
kich elementów, nię s to ją c y c h  ®a 
cie „ideologji".

Ferie zimowe w s z k o ła ^ *
j Min. Oświaty zdecydowało u l  4  
j dotychczasowy czas feryj zim°v,̂ 1<̂ t- 

szkolnictwie powszechnem i 
Zimowa przerwa w nauce rofF 
się 22 grudnia r. b. i p o trw a  d 
stycznia 1935 roku. Dłuższe 
skanc mają być na sporty



Na froncie samorządowym
qj'Jascivvie^ może byłoby pisać w tej 

.(tyłacfa” samorządowych, bo aa 
_ roaci*‘‘ mc mę nie dziewa. Po nadzwy- 
^*^T®h ,, sukces ach" wyborczych „sa- 
T iy  w czerwcowych wyborach do rad 
roz Ĉ1> °  C2ertl <̂ulnnse 1 azunmie 
j>'ł lodziła  się prasa „sanacyjna", nastą 

4 zupełna i głucha cisza. Ale tyłko po 
i Ł Za kulisami bowiem wire walka o 

«« stanowisko burmistrza, wiceburmi 
czy prezydenta, w gronie „sana- 

spuych" wielkości lokalnych, odbywają 
^  Prawdziwe wyścigi i poszukiwania 
Tr'VW'dw dla utrzymania się w siodła ja 

i wywalenia drugich. To też nikt 
o sprawach gospodarczych miast, 

8 P ^zeb ach  ludności, o  pracach na przy 
. i nadchodzącej zimie naprawdę 
, myśli. Miasta pozostały bez żadnej 

2dame na łaskę lub niełaskę tym- 
(jia®orwego zarządcy, kt&ry z łaski wła- 
^  i na jei zlecenie funkcje swe apra- 

nie licząc się przeważnie ani z wer
■ ‘ndności, ani z tnteresami miasta, Naj­

uważniejszą troską bowiem obecnych
,r2ądów miast jest ta  tylko jedna—za 

sls ^ cenę utrzymać się na stanowi-
■ U| ^ praca sprowadza się do zabiegów 

starań u w ilad zy  o poparcie lub o le-
^ że miejsce. Przecież zdobyć stanowi-

<uc° na lat 10 — to nie jest bagatela przy
^  is>€iszym bezrobociu i kryzysie, To też 
j rt'- trwają od czerwca, a już listopad 
. jkoanu do głowy ani rusz, nie przyj- 

te  przecież stan ten przynosi mia- 
°o» wielkie szkody, a nawet materjal- 

, Poważne straty. Zarządy miast przez 
Przewlekłe „wybory" zostały jakby 

5j*liżowaoe.
0 ^nwę rady miejskie nie są ukonstytu- 
ijp tt® jeszcze, stare—zdekompi^owane 
j łych warunkach nie można się dziwić,
1 Narządy miejskie nie mogą, nie chcą

boją się podejmować jakiejkolwiek 
R 4cy, układać jaikiś plan na najbliższą 
rzYazłość, załatwiać poważniejsze spra- 
^  bieżące.

czywiście niemałą trudność dla władz 
 ̂ _ raz wikłaniu tych ąpraw stawia nową 

, 7 *Wa samorządowa. Bo pomyślcie, — 
Srtk burmistrz, czy prezydent zdobył 

bie zaufanie u większości nowowybra- 
*1 rady miejskiej, a nie cieszy się do- 
*t*cznem zaufaniem władzy nadzór- 

w*l* aSbo jeżeli jest odwrotnie — to  jak 
^ w n ą ć  z  takiej eytuacfi! P rzede! » w 
^ ‘•cfT* są ludne mający pełne zaiufa- 

władzy i tacy, którzy tęgo zaufania 
k 100 procentach nie posiadają. A jak 

wyższa władza proteguje, to 
tJjWezas, oczywiście, do uzgodnienia 
u*M i czynników potrzeba czasu zacho

morządową. I słusznie, bo czy jest wy­
godniejsza ustawa, niż ta? Czy jest np. 
termin rozpatrzenia protestów wybor­
czych — nie; czy jest termin prekhizyj 
ny do zwołania pierwszego posiedzenia 
Rady miejskiej? — nie; Biurokracja ma 
czas! Nie podoba się rada — rozwiązuje 
się; nie podoba się burmistrz, czy pre­
zydent — składa się z urzędu; poweźmie 
rada uchwałę nie po myśli władzy — nie 
zatwierdza się lub unieważnia poproś tu 
więc co — źle? Ale mimo to  nie wszyst 
kie jeszcze wypadki zostały przewidzia­
ne w  ustalaniu. Bo ustawa nie przewi­
działa możliwości odroczenia wyborów 
w Warszawie do marca 1936 r. Ustawa 
przewiduje możliwość odroczenia wybo­
rów do rad miejskich, ale dopiero po 
rozwiązaniu rady powołanej na podsta­
wie nowej ustawy samorządowej. Wybo- 

j  ry zaś do rad miejskich wszystkich mia*t, 
i po rozwiązaniu dawnych rad miejskich 

powinny się odbyć, względnie być zarzą 
dzone, najpóźniej do dnia 13 Epca r. b. 

i Nowa ustawa i trzeba ją już obchodzić!, 
Fe, wstyd!
Ale miasta i ludność miejska dobrze 

odczują na swych barkach „sanacyjne" 
zwyczaje samorządowe oraz dbałość o 
dobro i interes publiczny; będzie tom ia 
ło niewątpliwie swój dobry wpływ na

najbliższe wybory do sejmu.
Jest rzeczą poprostu niezrozumiałą 

jak Ministerjum Spraw Wewnętrznych 
mole ten stan rzeczy w miastach tole­
rować i jak długo pozwoli bawić się 
biurokracji w uzgadnianie kandydatów 
na burmistrzów i prezydentów miasta!

Jak dfugo jeszcze to widowisko pod­
jazdowej. nie przebierającej w środkach 
walki wzajemnej i oskarżeń na tle wy­
borów do zarządów miejskich odbywać 
się będzie!?

Nie łudzimy się ani na chwilę, że 
Związek Miast zajmie w tej sprawie ja­
kiekolwiek poważne i zgodne z intere­
sem samorządu i miast stanowiska — 
Tam, też już zabrakło samorządowców 
a przyszli komisaryczni prezydenci. — 
Jakżeby śmieli narazić się władzy? A- 
le zobaczymy, co gorzej się skończy j 
dla pip. prezydentów: czy narażanie się 
władzy w interesie ! dla dobra miast, ' 
czy narażanie na szkodę interesów 
miast i lekceważenie woli ludności?

SAMORZĄDOWIEC.

Przy nadm iernej otyłości należy  stosow ać 
kra jow ą MORSZYH KĄ W O D Ę  GORZKĄ
w dawce od V* — i szklanki. Sprzedaż w 
aptekach i składach aptecznych.

Przegląd prasy

Kuchennemi schodami

ąo ) pieniędzy. A tu jeżeli rada n'e

w*®* jak znów w^ladza popiąpa ~— 
1̂* cŁ°e wybrać. I bądź tu mądry,

rada
kam-

^ ^ ie rze , to władza nie może zatwier­

d ź  .^ ac łe .
Sj^«m  gdzie większość w radzie miej- 

zdobyła opory era, >t>a*n kłopot sto- 
'kowo niewielki; poprostu nie zwoła 

{jj rftdy miejskiej, albo jeśli rada nie wy- 
(j®Tze wskazanego przez władze kamdy- 
jT*4' mianuje się tymczasowego burmi- 
j J / 4, ozy prezydenta na rak, a później 
w j*  na rok, albo poprostu na stałe. W 

iTadku zaprotestowania Trybunał Ad- 
^ ^ ^ a c y jn y  za 10 lat rozpatrzy. Są ta- 
. teoretycy i praktycy samorządowcy, 

**y zachłystują się naszą ustawą sa-

Jcst stara powiastka o Żydzie, który 
szedł nocą przez ciemny las i naraz drogę 
zagrodził mu rozbójnik. Stanęli naprzeciw 
siebie, nie odzywając się do siebie ant sło­
wem. Wreszcie wystraszony Żyd poszedł 
po rozum do głowy. Zdjął czapkę i nało­
żył na jedną rękę, jarmułkę nałożył na 
drugą i, trzymając obie ręce na poziomie 
głowy, oświadczył rozbójnikowi:

— Nas jest trzech.
Gdy rozedniało, przekonał się, że rzeko­

mym rozbójnikiem był pień starego drze­
wa.

Osamotniona to kraju i to parlamencie
„sanacja" chciałaby pokazać społeczeństwu 
ie ona nie jest jedyną part ją popierającą 
rząd i w tym celu zamiast przygarnąć do 
swego łona takie twory, jak grupa posła 
Michałkicwioza, jak „dsildcgo" rabina Le­
nina, jak „dzikiego“ ks, Szydelskiego i 
jak nową grupę pos. Stahla, woli trzymać 
je zdała i nie wcielać do BBWR.

— Patrzcie — zdaje się mSioić „sana­
cja” — nie jesteśmy jedyną partją współ 
pracującą i  popierającą rząd.

Nawrócony na wyznanie „sanacyjne'* 
poseł Stahl w swojem credo politycznem o- 
Swiadczył, iż nie jest on ani prorządowy 
ani opozycyjny.

Należało powiedzieć, że formalnie nie 
jest prorządowy, a faktycznie nie jest o- 
pozycyjny.

I to byłoby zgodne z rzeczywistością.
To rozrzucanie po Sejmie małych klubi- 

ków, często jednoosobowych i niewcielanie 
ich do wielkiego Bloku ma na widoku pe­
wne cele taktyczne. A nuż jakiś klerykal 
katolicki albo żydowski poczuje pociąg do 
„sanacjiV, ale razem z masonami i bezboż­
nikami nie będzie chciał siedzieć. W ta­
kim wypadku powie się: Proszę bardzo,— 
może pan wstąpić do klubu ks. Szydclskic-

boy o Fredrze
Marksistowska analiza literacka

- ŻELEŃSKI: „Obrachunki fre- 
(Stron 262). Gebethner i

“ i.

“ ^ykułów d-ra Tadeusza Żelert- 
0 najznakomitszym ko- 

^ ł° p is a rz u  polskim, Aleksandrze Fre- 
ij/^ Jr tó re  pojawiły się kolejno w „W ia­
ły  °*ciach Literackich", a obecnie uika- 
j^ T ^ ą  w wydaniu książkowem, jest 
tjt,.**8 * prawdziwych arcydzieł pol- 
»t0 piśmiennictwa krytycznego i hi- 
*4* ^ 110 * literackiego. Jest to pierw- 
t^ t f a f n a  i sprawiedliwa ocena twór- 

^  wielkiego komedjopisarza, k tóre- 
W' 4 *yciowa * pośmiertna prze- 

,tr*y najsprzeczniejsze z sobą fazy. 
wystąpienia Boya możnaby do 
zastosować słynny wiersz Szyl- 

v̂ ' j 'Y om der Parteien Hass und Gunst 
>ąT*rirt. aohwaakt sein Charakterbild 
hąj.'**■ Geechichte" (nienawiścią i 6ym- 
^  . *tronnictw koszlawiony, chwieje 

wizerunek duchowy w historji). 
żywiołowy śmiech Fredry roz- 

tl(hv * ze sceny polskiej, w okresie 
^ 5tania listopadowego i klęski naro- 
\  było społeczeństwu polskiemu
łąą śmiechu. Romantycznej literatu-

Polskiej, piastującej wielką misję 
patriotyzmu, śmiech był 

oboem, prądy demokratyczne i 
u«yjne ustosunkowały się wręcz

wrogo do beztroskiej i zgoła niepolitycz­
nej wesołości, Mochnacki w swej epo­
kowej książce o literaturze polskiej i 
Mickiewicz w swoich wykładach lekce­
ważąco pominęli Fredrę milczeniem, a 
socjalista Edward Dembrowski i demo­
krata Seweryn Goszczyński odmówili 
talentu „hrabiemu, bawiącemu się pisa­
niem komedyj", dopatrując się w jego 
biedermajerowskim świecie kosmopoli­
tyzmu. Zwłaszcza artykuł Goszczyńskie­
go tak dotkliwie uraził Fredrę, że ten 
genjalny komedjopisarz zamilknął na 
długie dziesięciolecia, zarzekłszy się, że 
nic już w teatrze wystawiać, ani dru­
kiem ogłaszać nie będzie.

Druga faza nastała, kiedy w Galicji 
zapanowali konserwatyści, t. zw. Stań­
czycy, a ich wódz, hr. Stanisław Tarnów 
ski, zajął katedrę historji literatury pol­
skiej na Uniwersytecie Jagiellońskim. 
Wówczas nastał renesans Fredry. Salon 
pałacu ziemiańskiego, który demokraci 
uznali byli za kosmopolityczny, wydał 
się hr. Tarnowskiemu samem jądrem 
polszczyzny. Przywódcy konserwatyw­
nej sfery ziemiańskiej podobało się i 
do serca przemawiało wszystko w twór­
czości konserwatywnego nawskroś zie­
mi en ina.

Trzecia faza zjawiła się po wojnie 
światowej. Gdy pogłębiła się jaskrawa

go lub — jeżeli chodzi o żydoicskicgo kle- 
rykala — do klubu rabina Lewina.

Jeżeli przypływ ideologji „sanacyjnej“ 
poczuje kmiotek, którego chłopskie sumie­
nie będzie wzdragało się przed zasiadaniem 
w jednym klubie s obszarnikami, może on 
ze spokojnem sumieniem zgłosić akces do 
klubu pos. Michałkiewieza.

Słowem, małe te klubiki mają 
służyć za wabika dla tych, którzy krępują 
się wejść do „sanacji‘ frontowemi drzwia­
mi i przemycają się przez wejście kuchen­
ne.

fCożdy właściciel restauracji s gabine­
tami, każdy właściciel nocnego lokalu zna 
takich gości, którzy chętnie u niego bywa­
ją, dobrze się bawią i duło pieniędzy pusz 
czają, ale krępują się wchodzić od frontu.

Dla takich gości istnieją dyskretne w tj 
scia od podwórza.

Przeważnie prze: kuchenną klatkę scho 
dową. x. y. z.

Aresztowania
w Warszawie

W nocy z poniedziałku na wtorek 
policja polityczna aresztowała kilkana­
ście młodych osób, pod zarzutem nale­
żenia do nielegalnego O. N. R„ kolpor­
towania ulotek, oraz potajemnego pisma 
„Nowa Sztafeta".

Pozatem podczas rewizji znaleziono po 
wielacz, oraz listę prenumeratorów nie­
legalnie wydawanej „Sztafety".

W stosunku do części aresztowanych 
ma być zastosowane „odosobnienie" w 
Berezie Kartuskiej, inni zaś będą odpo­
wiadać przed sądem za kolportowanie 
nielegalnych druków.

sprzeczność między konserwatywnym 
sposobem myślenia Fredry', a umysło- 
wością pokolenia epoki wielkich prze­
wrotów społecznych, podjął prof. Euge- 
njusz Kucharski zadanie zbliżenia F re­
dry dzisiejszemu pokoleniu zapomocą 
sofistycznego interpretowania utworów 
genjalnego komediopisarza. Śmiało po­
stawił tezę, że Fredro był rewolucyjnym 
wieszczem narodowym, maskującym się 
tylko ze względu na cenzurę, że przez 
blisko sto lat nikt nie rozumiał Fredry 
należycie, ani teatr, ani krytyka, ani pu 
bliczność, że cały dotychczasowy sto­
sunek do jego komedyj polegał na nie­
porozumieniu, ze zamiast wybuchać ser­
decznym śmiechem, powinniśmy raczej 
płakać krwawemi łzami na przedstawie­
niach komedyj fredrowskich. Z bałe- 
muctw tych, naciągać i błędów faktycz- 
nyoh sklecił prof. Kucharski nowy por­
tre t Fredry jako zgryźliwego i ponurego 
śledziennika.

Uporać się z temi bałumuctwami, o- 
czyścić z lich  arenę literacką; wywal­
czyć właściwą ocenę naszego najwięk­
szego komedjopisarza nie było rzeczą 
łatwą. Dokonał tego Boy - Żeleński z 
ogromną wnikliwością, z głęboką zna­
jomością przedmiotu i z całym nakładem 
zdrowego rozsądku, tak znamiennego 
dla działalności pisarskiej Boya. W pro­
wadził on uapowrót suwerenną weso­
łość Fredry w jej niezniszczalne prawa, 
wykazując atoli szczegółowo elementy 
szlachetczyzny w jego pojmowaniu świa 
ta i etyki. Prawdziwy, historycznie zro­
zumiany, wolny od przesad portre t du-

ENDECY I BEREZA KARTUSKA
Stosunek nasz do obozu izolacyjnego 

w Berezie Kartuskiej jest jasny. Od sa­
mego początku zajęliśmy zdecydowane
stanowisko, ostro potępiając z humanitar 
nego i prawnego punktu widzenia 
fakt stworzenia obozu. Z. P. P. S. na o- 
statniem posiedzeniu zgłosił w tej spra­
wie wniosek. Obojętne nam było kto 
siedzi w obozie, Zwalczaliśmy samą za­
sadę.

Inaczej do zagadnienia obozu odnosi 
się „Gazeta Warszawska" i mówcy en­
deccy. Ich oburzenie skierowane jest 
nie przeciw samej istocie obozu zzolacyj 
nego. Przeciwko jego istnieniu nic nie 
mają. Protestują tylko przeciw osadze­
niu tam endeków. Uważają, że jest w 
porządku, gdy izolowani są w obozie 
Ukraińcy, Żydzi, czy komuniści. Więcej 
nawet prasa endecka pochwala obozy, 
jakie urządzają hitlerowcy, czy reakcyj­
ny Rząd aiustąpaoki, osadzając w nich 
socjalistów i komuiistów. T ai sama 
prasa nawołuje do jaknajwiększych 
represyj przeciw rewolucjonistom hisz­
pańskim.

Obozy koncentracyjne, gdy siedzą w 
nich przeciwnicy polityczni endecji są 
dobre. Skandal jest dopiero wtedy gdy 
znajdzie się w rich jakiś endecki fa­
szysta.

Murzyńska moralność.

HECE ANTYŻYDOWSKIE
Antysemicka prasa endecka nigdy 

nie wysilała się, aby swe wypady ży- 
dożercze postawić na jokiemś poziomie. 
Operowano zawsze niewyszukanemi 
głupiemi argumentami, starając się że­
rować na najniższych instynktach nieu­
świadomionych elementów społecznych.

Obecnie jednak pisma endeckie wysi­
lają się, by osiągnąć rekord głupstwa i 
chamstwa. Konik żydowski snać już za­
wodzi, skoro zastrzyki są czynione w 
coraz to większej dozie.

Endecki „Dziennik Wileński" w tak 
cuchnącym sosie podaje artykuł p. t. 
„Wymażemy * historji poJaldej Hterału- 
ty nazwiska żydowskie".

„U nas taką rolę rozbijamy moralno­
ści rodzinnej i społecznej spełnia pleja­
da po polsku piszących żydowskich lite­
ratów.

Zrozumienie ich szkodliwości powinno 
nas pobudzić do walki z książką i prasą 
żydowską. Ozy nam Polakom nłe wstyd, 
że uczennica 8-ej klasy jednego z najlep­
szych gimnazjów w Wilnie na zapytanie, 
kogo * naszych poetów najbardziej lubi, 
— odpowiada — Tuwima! Czy długo 
nasza ambicja będzie znosić to, ie  wy­
stawia się wbrew woli publiczności „Ro­
dzinę* Słonimskiego, a sztuki Rostwo­
rowskiego muszą czekać latami, aż ła­
ska dyrektora jakiejś budy teatralnej w 
Krakowie raczy je wpuścić na scenę". 
Ale nie tylko z literatury chcieliby 

endecy wyrzucić nawet tak zasłużonych 
dla kultury i słowa polskiego literatów, 
jak Słonimski i Tuwim tylko dlatego, 
że są pochodzenia żydowskiego. „Ga­
zeta Warszawska" idzie jeszcze dalej, 
r.ie tylko chce zabronić Żydom tworzyć 
organizacje przysposobienia wojskowe­
go, ale uważa za konieczne usunięcie 
wszystkich Żydów z wojska.

Oczywiście motywacja tego żądania: 
zabronienia Żydom służby wojskowej

| (najmniej by się tem martwili właśnie 
poborowi Żydzi umotywowane jest w 
zwykły „Gazecie Warszawski" chuligań­
ski sposób:

Organ endecki pisze:
„Widok garbatych nosów i odstających 

uszu, wyzierających z pod zamaszystych 
rogatywek, bynajmniej serc naszych 
nie raduje'*.
„Gazeta Warszawska" dowodzi, że 

wartość Żydów jako żołnierzy jest naj­
zupełniej problematyczna:

„Stara Rzeczpospolita przedrozbioro­
wa wcale nie bez powodu nie uznała za 
stosowne korzystać z usług rycerskich 
swych poddanych Żydów obciążają 
ich wzamian podatkiem pogłównego**.
A dalej:

„Bo i ów słynny Berek Joselewicz — 
należący zresztą do znacznie późniejszej 
epoki — jest postacią, przez pół utkaną 
z legendy. Widać uważano, ie pieniądze 
żydów lepiej mogą się przyczynić do o- 
brony granic, niż ich zbrojne ramię.

Z wartością żydów dla obrony państ­
wa pokolenie nasze miało sposobność po 
czynić doświadczenia własne w okresie 
naszej wojny 1918 — 21 roku. Jakie są 
te doświadczenia — dowodzą najlepiej 
polskie komunikaty. Warto je czytać. 
Szereg razy powtarza się w nich infor­
macja o chwytaniu żydów za broń prze­
ciw nam, o walkach, staczanych prze* 
nasze oddziały z uzbrojoną ludnością fy 
dowską, o zdradzie żołnierzy - żydów, o 
przechodzeniu ich z bronią w ręku na 
stronę nieprzyjaciela i t. d." 
Obrzydliwość!

S-ek.

Uczciwie i po męsku
Uczciwie i po męsku — tak mniej 

więcej określił metody „sanacyjne" p, 
Miedzióski, generalny referent deficy­
towego budżetu.

A teraz popatrzmy, jak to  wygląda w 
praktyce. Nasz bratni organ radomski 
„Życie Robotnicze" podaje następujący 
obrazek z dodatkowych wyborów:

„Przed komisją *taje p. Jon MitanM 
s żoną Martą, zamieszkali przy uL to* 
Tomskiego 59, w celu oddania głosów.

Ponieważ w spisach wyborców ichnie 
ma, przeto przewodniczący korniej!, p. 
Zygmunt Górski, oświadcza, ie  państwo 
ci nie mogą głosować.

Na to oświadczenie p. Milewski pod­
niesionym głosem odpowiada, że składał 
reklamację, więc musi być w spisie. — 
Sprawdzają jeszcze raz, jednak znów 
stwierdzono, ze Milewskich niema w api 
sie i przewodniczący powtórnie komuni­
kuje p. Milewskiemu, że wykluczonem 
jest, żeby mógł on głosować.

Wówczas p. Milewski, napół krzycząc, 
wyjmując z kieszeni dwie jedynki oś­
wiadczył: „A ja  głosują jawnie na listą 
Bloku Gospodarczego i proszę mi natych 
miast dać dwie koperty do głosowania. 
Nic mnie nie obchodzi, te  nie zamiesz­
czony jestem w spisie'*.

Efekt oświadczenia jest nadzwyczajny 
P. przewodniczący Górski wręcza p. Mi­
lewskiemu 2 koperty, przyjmuje odeń 
głos i wrzuca go do urny Protesty mę­
żów zaufania nic nie pomogły.

Kodeks kamy grozi karą więzienia za 
tego rodzaju jawne i oczywiste prze­
stępstwo".

ohowy Fredry zawdzięczamy Boyowi, r 
Jego analizy „Męża i żony", „Ślubów i 
panieńskich", „Zemsty" są arcydziełami 
krytyki, a rozdział p, t, „Rasy, klasy, 
czasy" jest miistrzowskiem zastosowa­
niem metody marksistowskiej do badań 
historyczno - literackich. Boy „zaszere­
gował" Fredrę i jego pojęcia klasowo I 
historycznie, „odkłamał" będące w o- 
biegu a nawskroś zakłamane komenta­
rze, które pleśnią legend patriotycznych, 
ułańskich i t. d., zakryły rzeczywi­
ste oblicze duchowe, i ukazał oczyszczo­
ny ze zniekształceń wizerunek genjal- 
r.ego poety.

Za tto tem gorętszą odczuwam dla 
Boya wdzięczność, ślę że i we mnie nie 
od dziś nurtowało głębokie przeświad­
czenie, że trzeba koniecznie tak cenny 
skarb, jakim jest śmiech fredrowski, u- 
ratować dla publiczności teatralnej na­
szych czasów, zwłaszcza dla publiczno­
ści proletariackiej, mającej tak mało we­
sołości w' swem szarem, zasępionetn tro­
skami i kłopotami życiu powszediiem, 
w które teatr fredrowski mógłby wpu­
szczać jasne pęki promieni orzeźwiają­
cego humoru. Kiedy przed kilku łaty 
krakowska scena robotnicza z inicjaty­
wy nieodżałowanej pamięci tow. Flesza, 
ra wystawiła „Śluby panieńskie" dla pu­
bliczności czysto robotniczej i socjali­
stycznej, wygłosiłem przed premjerą sło 
wo wstępne, w którem powiedziałem:

„Za chwilę ujrzycie, towarzysze i to­
warzyszki, n.a scenie obcy wam świat, 
beztroski, pogodny, tchnący zadowole­
niem, żyjący w dobrobycie, świat za­

możnego ziemiaństwa. Do tej klasy na­
leżał Fredro, do niej należą też ukaza­
ne przezeń postaci. Ale takie same pory 
zakochane, takie same kłopoty miłosne, 
takie same charaktery, tacy sami młodzi 
i starzy istnieją we wszystkich klasach 
i czasach. Czyż wy w waszym świecie, 
na przedmieściu, nie znacie tego mon­
tera wesołego i lekkomyślnego, birbauta 
i fhrciarza, jak Gucio? i tego młodego 
nieśmiałego stolarza, wzdychającego ele­
gijnie i martwiącego się na zapas, jak 
Albin? A czy nie przypomni się wam 
spośród waszych znajomych panienka 

łagodna jak dziecko lub przekorna jak 
Klara, albo poczciwy wujaszek, mający 
słabość do bratanka, albo taka dobra 
starsza kobieta, jak pani Dobrójska? To 
są rzeczy ogóluo - ludzkie, jak ogólno­
ludzki jest płacz i śmiech, jak ogólno­
ludzka jest miłość i namiętność i mło­
dość i poezja. Tło i środowisko jest tu 
rzeczą drugorzędną, chłońcie więc całą 
duszą to, co w tej komediji jest najważ­
niejsze i ogólno - ludzkie, co potężnie 
promieniuje ze „Ślubów panieńskich": 
humor i czar poezji”.

I tak odniosła się też publiczność ro­
botnicza do arcydzieła fredrowskiego, 
które wielokrotnie musiało zostać po­
wtórzone na scenie robotniczej.

Boy precyzyjnie określił, co w F re­
drze jest ze szlachetczyzny, historycznie 
uwarunkowane, a co z poezji, genjałne, 
niespożyte, nieśmiertelne.

EMIL HAECKER.
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Opowieści drutów telegraficznych
Z WALK O GRAN CHACO.

Z La Paz donoszą, że wojska boliwij­
skie odniosły wielkie zwycięstwo nad 
Paragwajczykami w pobliżu miejscowo­
ści Villa Zondie. Punkt ten posiada do­
niosłe znaczenie strategiczne. Według 
doniesień z t a  Paz boliwijczycy wzięli 
dio niewoli 500 jeńców i zdobyli znaczne 
zapasy amunicji. Paragwajczycy pozo­
stawili na placu boju kilkuset rannych.

15 GODZIN OBRADOWANO NAD 
LOTERJĄ I ZAKŁADAMI.

Ostała! e posiedzenie w Izbie Gmin 
poświęcone omówieniu ustawy o loter- 
jach i zakładach trwało 14 godzin 20 m. 
Jest to jedno z najdłuższych posiedzeń 
Izby Gmin od szeregu lat. Izba obrado­
wała do godż. 5-tej rano.
HYDROPLANY FRANCUSKIE W PLO 

MIENIA CH.
Cztery hydroplany francuskie, które 

odbywały ćwiczenia w pobliżu Cher- 
bourga, zabłądziły w drodze powrotnej 
wskutek gęstej mgły. Trzy aparaty po­
wrócić zdołały do swej bazy, zaś czwar­
ty stanął w płomieniach z niewiadomej 
przyczyny. Z 5-ciu osób załogi, 3 zna­
lazły śmierć w płomieniach. Los 2-cfa 
pozostałych osób nie jest dotychczas 
znany.

TRZĘSIENIE ZIEMI W BOŚNI.
W mieście Travnik w Bośni odczuto 

w nocy pomiędzy godziną 21 min. 35 a 
3-cią min. 30 kilka wstrząsów podziem­

nych. Trzęsienie ziemi osiągnęło swój 
punkt kulminacyjny o godzinie 2 min. 
5. Wstrząsom towarzyszyły silne bulki. 
Jednocześnie spadł ulewny deszcz połą­
czony z oberwaniem się chmury. Od 
wielu lat nie pamiętano tak wielkiej u- 
lewy. Wśród ludności wytworzyła się 
panika. Pomimo ulewnego deszczu mie­
szkańcy w popłochu opuszczali swe do 
my, uciekając poza miasto.

DWA STATKI ZDERZYŁY SIĘ W 
CZASIE BURZY.

U wybrzeży wyspy Carmen w Zato­
ce Meksykańskiej zderzyły się w czasie 
burzy dwa statki wycieczkowe. 17 o- 
sób utonęło.
7500 FUNTÓW PROCHU EKSPLODO­

WAŁO.
W jednym z kamieniołomów na wys­

pie Catalina, należącej do archipelagu 
Salomona eksplodowało 7.500 funtów 
prochu podczas przeładowywania go z 
blaszanek do worków. Wskutek wybu­
chu zginęło 6 robotników, a 2 odniosło 
ciężkie obrażenia. Jeden robotnik, na 
którym zapaliło się ubranie zdołał się 
uratować, skacząc do morza.

KILKUSET RYBAKÓW ZGINĘŁO.
Z Seulu donoszą, że większość ryba­

ków, którzy w liczbie 1400 zaginęli pod 
czas burzy u wybrzeży prowincji Nan­
do, została uratowana. Dotychczas nie 
odszukano 356 rybaków, znajdujących 
się na 65 barkach.

Niezwykle śmiały wyczyn ...przestępców
Spotkała ich nagroda za odwagę

Z Trinidad donoszą o śmiałej uciecz­
ce więźniów z francuskiej kopalni kar­
nej na „Wyspach Djabelskich". Do ma­
łej wysepki Aruba, położonej w gru­
pie wysp holenderskich w pobliżu wy­
brzeży Wenezueli, przybyła w tych 
dniach prymitywna łódź, zbudowana z 
wydrążonego pnia drzewnego. W łodzi 
znajdowało się 6-ciu więźniów, którzy 
przed 6-ciu tygodniami zbiegli z oddalo­
nych o 1.600 kim. Wysp Djabelsldch. W

drodze więźniowie zaskoczeni zostali | 
przez silną burzę, w czasie której 4-ch z 
nich zatonęło. Niezwykła śmiałość i od­
waga więźniów zaimponowała miejsco­
wej ludności, która zorganizowała spon­
tanicznie składkę na zakup specjalnej 
łodzi motorowej. Łodzią tą udali się 
więźniowie do jednego z państw połud­
niowo - amerykańskich, nie posiadają, 
cego z Francją umowy o ekstradycji prze 
stępców.

W Polsce jest blisko 200.000
inwalidów wojennych
W Polsce na dzień 1 października rb. 

było zarejestrowanych ogółem 172.859 
inwalidów wojennych. W tern inwalidów, 
których uprawnienia do świadczeń in- 
walidzkich określono na stałe było 
151.922. Inwalidów, których uprawnie­
nia określono tymczasowo — było 
20.937. Inwalidów, którzy na stałe utra­
cili poniżej 15 proc. zdolności do pracy 
było 34.976, od 15 proc. do 24 proc. by­
ło 51.551, od 25 proc. do 44 proc. — 
38.287, od 45 proc. do 84 proc. było 
24.969, wreszcie całkowicie niezdolnych 
do pracy — 2139 osób.

WILLIAM L0£K£

Inwalidzi rozsiani są po całym kraju, 
przyczem w Warszawie zamieszkuje 
6.058. w województwie warszawskim — 
4.476, w województwie łódzkiem — 6.395, 
w kieleckiem — 6.162, lubelskiem — 
5.649, białostockiem — 3.025, wiłeń- 
skiem — 2-388, nowogródzkiem — 2.610, 
poznańskiem — 34.443, gjcleskiem — 
1.907, wołyńskie^ — 5.020, pomorskiem 
— 15.802, Śląskiem — 19.197, krakow- 
skiem — 21.009, Iwowskiem — 21,874, 
staniisławowskiem — 10.706, w wojewódz 
twie tarnopolskiem — 8.132 inwalidów.

FALE ZMYŁY Z POKŁADÓW 14 
OSÓB.

Dwa parowce amerykańskie, które wy 
ruszyły na wycieczkę na otwarte morze, 
zmuszone zostały do powrotu wskutek 
silnej burzy. Z 44 pasażerów fale zmyły 
z pokładów 14, którzy uitanęli.

DWIE KATASTROFY 
SAMOCHODOWE.

W pobliżu Trewiru samochód, wio­
zący siedmiu pasażerów, uległ rozbiciu 
5 osób odniosło ciężkie riany. Podobny 
wypadek zdarzył się w Chociebożu — 
gdzie samochód, wymijając motocykl,— 
najechał na drzewo. Jeden z pasażerów 
poniósł śmierć na miejscu, trzech in­
nych zostało ciężko ranionych.

Sprzedał „Dyktatora1*
Autor granej w Polsce z dużem powo­

dzeniem sztuki „Fraulein Doktor" p. Tę­
pa napisał nową sztukę p. t. „Dyktator".

Korzystając z wyjazdu do Niemiec pe­
wnego lwowskiego dziennikarza p. S., 
który chwali się znajomościami w naj­
wyższych sferach hitlerowskich Nie­
miec, nlie wyłączając samego Goebbelsa, 
p. Tępa zaprooowiał dziennikarzowi, aby 
postarał się przez min. Goebbelsa o wy­
stawienie „Dyktatora" na jednej ze scen 
niemickich.

Dziennikarz wyjechał do Berlina i 
przed paroma dniami nadesłał na ręce 
p. Tepy tajemniczą depeszę następują­
cej treści:

„Dyktatora sprzedałem Goebbels cze­
ka".

Depeszę adresatowi doręczono, ale 
tejże nocy do mieszkania p. Tepy wkro­
czyła policja, która dtokonała bardzo 
szczegółowej rewizji.

Daremnie p. Tepa błagał, by mu po­
wiedziano, czego szukają. Autor „Dyk­
tatora" nie mógł się niczego dowiedzieć 
i dopiero w jakiś czas później dowie­
dział się, iż przyczyną rewizji była ta­
jemnicza dla policji depesza o sprzeda­
niu „Dyktatora".

WESOŁY KĄCIK
PO KUPIECKU.

Winszuję panu, słyszałem, że się pan do­
brze ożenił.

— Dobrze? Czy ja wiem? Za posag to 
mnie zakredytowali, a żoną to mnie obcią­
żyli.

OSTATNIA DESKA RATUNKU.

— Za ostatnie pieniądze kupiłem los na 
dzisiejsze ciągnienie loterji! Jeżeli wygram, 
to będę mógł się ożenić, jeżeli nie wygram, 
to będę musiał się ożenić.

W SZKOLE.
Nauczyciel (do ucznia, syna lekarza): Je­

żeli nie poprawisz się, to będę musiał wez­
wać twego ojca.

Uczeń: Uprzedzam, że mój ojciec bierze 
30 złotych za wizytę.

Największy most na świecić
W Afryce Środkowej wykończony zo­

stał most nad dolnym biegiem rzeki 
Zambezi. Budowa tego mostu trwała 3A 
roku. Będzie on stanowił bardzo ważny 
łącznik komunikacyjny w sieci kolejo­
wej brytyjskiej Afryki. Przy swej dłu­
gości 3,62 kilometra jest to niewątpliwie 
najdłuższy most na świeoie. Wybudowa­

nie tego dzieła techniki napotykało 
wielkie trudności, ponieważ koryto 
ki jest niezmiernie błotniste, co 
gało ustawienia filarów na gl9^0̂ °.w 
33,6 metrów i zapuszczania kes000 
na taką głębokość. Zważyć należy PTZ 
tern, że most ten liczy 35 przęseł.

Bal maskowy w więzieni*1
W słynnem więzieniu kamem dla oięż 

kich przestępców Sing - Sing w Amery­
ce odbyła się przed paroma dniami nie­
zwykła zabawa. Kierownictwo więzie­
nia pozwoliło swoim pensjomarjuszom na 
urządzenie balu maskowego z tańcami, 
który odbył się w sali warsztatowej. Do 
uczestnictwa w zabawie dopuszczono 
tych tylko więźniów, który od roku nie­
nagannie zachowują się i nie przekro­
czył: w niczem regulaminu więziennego.

Bal udał się wspaniale. Więźniowie 
zjawili się w bardzo pomysłowych kost-

jumach i maskach własnoręcznie Pr2?e 
gotowanych. Samo przez się rozuffii® * ' 
iż do zabawy dopuszczono wyłac2̂ * 
mężczyzn. Największem powodzeń1 
cieszył się pewien więzień skazany 
20 lat więzienia za zamordowanie 
który ucharakteryzował się na dyr®K 
ra więzienia Sing - Sing.

Nie trzeba dodawać, że podczas za 
wy wszystkie weiścia były dobrze s - 
żome j całe więzienie otoczone sito 
posterunkami uzbrojonej policji i str4*7 
więziennej.

Bitwa morska 
między statkami strażnlczemi

Z Szanghaju donoszą, iż należący do 
władz portowych w Kantonie statek 
strażniczy „Haing" zatrzymany został 
na pełnem morzu przez rządowy statek 
chińskiej straż celnej, gdyż załogę „Ha- 
inga" podejrzewano, iż zamiast ściga­
nia przemytników, nadużywa rządowe­
go statku dla uprawiania szmuglu.

Gdy statek strażniczy nie chciał za­

trzymać się na wezwanie, z a c z ę to  iP. 
drugiego statku ostrzeliwać. W c2̂ ~ \ 
cstrzelilwania „Haing" zatonął. Wię*5̂  
część załogi zatopionego statku 
zgunęła w morzu. Kapitan statku, kto 
mu udało się ocaiić, stanie p rz e d  
wojennym, który za tego ro d za ju  
stępsh\% zna tylko jedną karę -  
śmierci.

Oszustwa na torze wyścigowym
Aresztowanie żokeldw, podejrzanych 
o dopingowanie koni

Onegdaj z polecenia sędziego śledcze 
go aresztowani zostali w Warszawie to 
keje: Lipowicz, Jagodziński, Gili i Czer 
nuszenko, pod zarzutem dopingowania 
koni wyścigowych.

Bezpośrednim powodem aresztowania 
była gonitwa, jaka odbyła się na torze 
w dniu 1 listopada, podczas której 
stwierdzono, te  klacz należąca do staj­
ni Rotkiewicza zachowywała się zbyt 
nerwowo, co nie przeszkodziło jej w ła- 
twem wygraniu wyścigu.

Pobrano od klaczy ślinę i przekazano 
ją do Instytutu Badania Higjeny, gdzie 
stwierdzono w ślinie obecność środków

Dwie osoby zmarły
W ciągu nocy zmarły w Poznaniu 2 

ofiary wczorajszej katastrofy samocho­
dowej pod Komornikami. Są to Stanis­
ław Oczkowski i Zygmunt Górski.

podniecających. Opierając *ią ma 
materjale, władzę śledcze przystąf^  
do przeprowadzenia dochodzenia, W 
niku którego zostali aresztowani 
mienieni na wstępie żokeje. Po kil*^ 
godzinnym pobycie w areszcie 
zostali zwolnieni, oprócz iokeja Li 
cza, który wygrał wyścig.

W toku śledztwa stwierdzono, & .
ściciel stajni Kdlkiewioz jest wogól® fl 
uchwytny. Więcej, okazało się, że 1»  ̂
kiewicza nikt nigdzie nie widział, 
go nie zna/ł. Podobno Kolkiewicz 
gółe nie istnieje, stajnia zaś, które; 
wygrał jest własnością dwuch pot® 
tów wyścigowych Kiterbauima i ® 
którzy zostali aresztowani.

Robotnicy popierajde 
swoje pismo
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ROD BALTAZARÓW
(Autoryzowany przekład Bolesławy Kopeldwny)

— Moglibyśmy być ostatniemi żyjącemi stw orze­
niami na powierzchni globu — rzekł do Quong-Ho, 
gdy ten przyszedł oznajmić, że obiad podany.

— Tak, panie — odpowiedział Chińczyk.
Baltazar rzucił mu pełne humoru spojrzenie —

Myśl ta  nie zdaje się budzić w tobie płomiennego 
entuzjazmu. ,

— Nie widzę, panie — odpowiedział Quong-Ho — 
ktoby w tym hypotetycznym wypadku odniósł ko­
rzyść z pańskiego kształcącego wydawnictwa chiń­
skich klasyków, oraz jakie znaczenie miałoby dla 
mnie kontynuowanie wytężonych studjów nad funk­
cjami eliptycznemi.

— Obawiam się, że ulegasz beznadziejnemu utyli- 
taryzmowi — zauważył jego pan, mijając go i wcho­
dząc do domu.

— A jednak przypuszczam, że masz rację — dodał 
w parę minut później, siadając do stołu i rozwijając 
serw etkę. — Gdybyśmy byli jedynymi ludźmi, pozosta 
łymi na świecie, prędko dalibyśmy spokój naszym in­
telektualnym  wyczynom. Nie zdaje mi się, abym dbał 
choćby odrobinę o rzecz samą w sobie. Jeżeli chodzi 
o mnie osobiście, ten doskonały kaw ałek łososia 
z rożna'm a dla mnie nieskończenie większe żywotne 
znaczenie od odkrycia jakiejkolwiek matematycznej 
prawdy. Ta ostatnia ma wartość tylko o tyle, o ile 
posiada wpływ na postęp ludzkości. Jeżeliby nie było

ludzkości — byłaby zupełnie bez znaczenia; nie po­
mogłaby w niczem mojej osobie, podczas gdy ten ło­
soś—biorę go jako przykład produktu jadalnego—jest 
niezbędny dla fizycznego rozwoju mego organizmu. 
A więc w takim wypadku rzuciłbym do djabła chiń­
ską filozofię i wyższą m atem atykę — i oddałbym się 
wyłącznie połowowi łososiów, lub polowaniu na kró­
liki, albo zbieraniu korzeni lub żołędzi — a ty tak 
samo — i po paru latach bylibyśmy owłosionymi dzi­
kusami o długich paznogclach, rzucającymi się sobie 
wzajem do gardła o ostatni soczysty kęsek Brutusa.

Erdal *), usłyszawszy swoje imię, oparł długi łeb 
o kolano swego pana i obrzucił go badawczem spoj­
rzeniem.

— Nie, synu — roześmiał się Baltazar, rzucając mu 
kęs łososia — nie doszliśmy jeszcze do tego. Uspokój 
się. Ty i ja i Quong-Ho zaniesiemy owoce naszej p ra ­
cy na hałaśliwe targi świata i znajdziemy uspraw ie­
dliwienie dla tych dni samotności. Chociaż bowiem 
czasowo jesteśmy pustelnikami, należymy do cennych 
obywateli świata. Zasługujemy na więcej łososia..

Quong-Ho podał półmisek i Baltazar, wraz z Bru­
tusem, zjedli jeszcze jedną porcję.

Następnie Quong-Ho przyniósł kotlety baranie ze 
świeżym ogrodowym groszkiem, na który  Baltazar 
rzucił się łapczywie.

— Quong-Ho — zawołał — jesteś nieoceniony. Czy 
jest coś, czego nie potrafiłbyś zrobić?

Młody człowiek uśmiechnął się skromnie na znak, 
że zdaje sobie sprawę z komplementu, ale nic nie po­
wiedział; kiedy bowiem występował w charakterze

*) Nazwa rasy psiej, pochodząca od nazwy miejscowo­
ści: Air dale.

służącego Baltazara, unikał poufałej rozmowy. Ale 
Baltaizar był w ekspansywnym nastroju. Ciągnął 
dalej:

— Gotujesz dla mnie czarodziejsko; usługujesz mi 
idealnie. Zachowanie twoje, Quong-Ho, cechuje nie­
zrównany takt. Ale gdybyśmy byli ostatnimi ludźmi 
na kuli ziemskiej, skazałbyś mnie na potępienie ra ­
czej, aniżeli zgodziłbyś się dbać o moją osobistą wy­
godę tak  bez żadnego ograniczenia.

— Nie zdaje mi się — odpowiedział Quong-Ho. — 
Prawdy religijne nie zostałyby naruszone przez uni­
cestwienie rodu ludzkiego. Panu, który  jest dla mnie 
„in loco parenti".

— Parentis, drogi chłopcze... To jest po łacinie. Za­
notuj to  sobie.

— Zanotowałem w myśli. Otóż panu, który  zastę­
puje mi ojca, winien jestem posłuszeństwo synow­
skie a przeto nie skazałbym pana na potępienie, lecz 
dbałbym o pańską wygodę.

— Głupstwo — rzekł Baltazar, machając ręką.
— Mówię praw dę — oświadczył poważnie Quong- 

Ho.
Balzatar nie odpowiedział, ale poświęcił się całko­

wicie kotletom  i groszkowi.
Quong-Ho spełnił uświęcony ceremonjał propono­

wania swemu panu wina — i obiad zakończony zo­
stał zwykłemi formalnościami konwencjonalnego ży­
cia. Po kawie Baltazar zapalił fajkę i zasiadł do swej 
zwykłej godzinnej lektury. Ale myśli jego odbiegały 
od książki, k tórą zdjął z półki, do spokojnego wyzna­
nia lojalności Qoung-Ho. Pomimo całej swej intymnej 
znajomości chińskiego charakteru, poraź pierwszy 
może zdał sobie sprawę z głębi szczerego uczucia 
młodzieńca. (D. c. n.)

K U P O N
na dzieło prof. _
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. , R o b o t n i H j
Warszawa, Warecka

z jednoczesną wpla ą 
na P. K. O. Warszawa
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Wojna domowa w „sanacji" łapskiej
^  0 czterech prawie miesiącach od wy- 
, r°’'v do samorządu został wybrany 
w ^Tuźi kandydat starosty pow. W ys- 
| *towieckie|o, p. H. Cibirowski, do- 
Jptozasowy burmistrz Brześcia Kujaw- 
j ..*8° — głosami Zjednoczenia „chrze- 
c,)ańsko-żydowskiego'
Pi,

miał®nvazy kandydat p. starosty nie 
szczęścia, bo radni „sanacyjni", x»i- 

° O-akazu i starachu przed władzą, 
j i^ a®ali się i kandydat ten przepadł. 
,atomiast drugi kandydat, p. CiborowsLj

Przy pomocy groźby ł trochę proć- 
y został burmistrzem m. Łap.b

^artja „bezpartyjna" BB. w Łapach, 
a c*ele z dr. Orzechowskim uczyniła 

wo^ P- starosty, zmuszając swo- 
Q radnych do głosowania na narzuco- 
68° sobie kandydata, Radny żydowski 
• Jowel Żółty też był „zaprószmy” do 

głosowania; zaproszenie odbyło 
na posterunku policji. I nikt nie mó 

ie  p. Jowel nie „dobrowolnie" (daie 
głos na 16 radnych) oddał swój 

na starościńskiego kandydata.
P.

8łos

(Kor, własna).

rzechowski, lekarz kolejowy, przewodni 
czący BBWR. Dr. Orzechowski wszyst 
kie ciężary wziął na swoje barki i z te­
go nadmiaru pracy wszystko robił na 
„wesoło". Czy to chodziło o kasę „Stef* 
czyka", czy o wybory do ciał sejmo­
wych, lub samorządowych. Ten wielki 
optymista, wierzący głęboko w Sanację, 
naraził się jednak współtowarzyszom 
partyjnym.

I teraz nad dr. Orzechowskim roz­
pętała się czarna sotnia denuncjantów, 
wychowana w „sanacji" łapskiej przez 
Schmidtów i jego następców, a tolerowa 
na przez dyrekcyjnych władców. Istne 
śmietnisko zrobiono z Łap.

Wielka sensacja! Dr. Orzechowski zo­
stał zawieszony, a jego „najmilejsi" z 
bractwem „wspólnego wygryzania” ma­
nifestują swoje uczucia przed konrsją

dyrekcyjną, która urzędowała cały ty­
dzień w sprawie oskarżeń przeciwko 
Orzechowskiemu.

Krucho, bo krucho z łapską „elitą"; 
nawet sam p. Naianski „naddyrektor 
z Wilna, przyjechał ratować prestiż BB. 
„Usanowanie" łapskiej sanacji nie dało 
się przeprowadzić normalnemi środka­
mi. P. Natmskr musiał rroegnać nawet 
„zasłużonych" na cztery wiatry... Naj­
większy jednak „macher", już wyrzu­
cony, wrócił triumfalnie — p. Naimski 
nie dał mu rady.

Ani „Rodzina kolejowa", ani też wie­
le innych, powstałych jak grzyby po de­
szczu, sezonowych organizacyjek, nie u- 
zdrowią tego, co zbudowano na podło­
żu protekcji i pełnego koryta.

Moloch bebechowski pożera sam sie­
bie.. J.

List do Redakcji
Wielce Szanowny

Panie Redaktorze! 
Nie wchodząc w to, z jakich pobudek 

i przyczyn nie zostało zamieszczone w 
Pańskiem poczytaem piśmie moje spro­
stowanie, nieprawdziwych informacyj, 
podanych najprawdopodobniej przez b. 
pracownika tut. Magistratu, p. J. Tybo- 
rowskiego, uprzejmie Panu Redaktoro­
wi komunikuję, że:

ton i aposób przedstawienia przez p. 
Tyborowskiego tych informacyj —* oczy 
wiście są próbą wymuszenia na mnie 
odnowienia lub przedłużenia z nim u- 
roowy o pracę, 

taki sposób ubiegania się o to, groźby 
i t. d. mówią same za atebie i całkowi­
cie zdyskwalifikowały p. Tyborowskie­
go, jako kandydata na jedno ze stano­
wisk w tut. Magistracie.

Rac* przyjąć Panie Redaktorze wy­
razy mego poważania

J. Janicki.
prezydent m- Łomży.

Perkowski, ustępujący burmistrz, 
pocieszony przez d-ra Orzechow­

ego, że p. starosta go nie opuści i da 
Pracę w samorządzie, jednakże p. 

erkowski jest nieutulony w żalu...
^ er&z zaczyna się tragedja w łapskiej 

j^toacji". p. Perkowski był dotąd se- 
ret*rzem BB. w Łapach i z magistratu 

ttc®ynił sobie lokal na użytek tej partji; 
^ ‘atło, opał, przybory piśmienne, ma- 
l^ a y  do pisania i woźni, wszystko by- 
0 oddane do użytku działaczom z BB. 

"Rezerwy"! P. Perkowski jak tylko 
i umiał, tak organizował i kleił

''teologię'* łapskiej „sanacji”. Natomiast
do •

Różne wiadomości
z całego kraju

Siadujemy się, że sprawy miejskie 
^o staw ia ją  bardzo wiele do życzenia.

r*ądach p. Perkowskiego... Coroczne 
^ a k r  oczenia sum przechodnich, za- 
^ atwana rachunkowość, zaniedbana 
y^Podarka miejska, to owoce indywi- 
palnej inicjatywy p. Perkowskiego! To 
^  komisja rewizyjna domagała się w 

ŝ oim czasie sprowadzenia rzecz ozu aw 
**** w tych sprawach, ale p. Perkowski, 
l4̂ ° jednosobowy zarząd, potrafił na- 

wypraszać a posiedzeń zarządu 
Bonków komisji Tewizyjnoj...

Dzij miasto po rządaoh p. Perkow- 
, lego wygląda, jak obgryziona przez 
3zV miotła.

j, ^Pdać należy jeszcze, iż ubiegły ae-
'°h letni został dla robót miejskich i in • 

ważnych spraw zupełnie zm ar now a 
J f  Przez przeciąganie wyboru nowych 

.®dz zarządu miasta — i to już z winy 
n'e'Partyjnego“ sposobu myślenia na- 

Słago pan* starosty d-ra Raczyńskiego.
"tttgitn filarem Łapskiej „sanacji" (a 
Mściwie pierwszym) był dotąd dr, 0 -H

WYROK NA MORDERCÓW NIEWIN­
NYCH LUDZI.

Rodzina Ottona Padubrina z  Michal- 
cey (pow. gnieźnieński) miała zatarg z 
kuzynem z Ryczywołu, który pewnego 
dnia usiłował gwałtem przy pomocy na­
jętych robotników odebrać rzekomo swo 
je narzędzia rolnicze. Powstała bójka. 
Broniący swej własności Padubrinowie 
dalii z fuzji kilka strzałów do robotni­
ków, w których wyniku dwóch robotni­
ków poniosło śmierć na miejscu.

Po przeprowadzeniu rozprawy sąd 
skazał 26-Ietniego Kurta Padubrina na 
6 lat więzienia, ojca jego 60-letniego 
Ottona i brata 26-letniego Artura na 
6 miesięcy więzienia, oraz siostrę 22-1. 
Irenę na 3 miesiące więzienia.

NOWE MOSTY.
W dniu Święta Niepodległości został 

uroczyście otwarty nowy most 100-me-

Sprostowanie urzędowe
W związku z zamieszczonym w Nr. 361 

czasopisma p, n.: „Robotnik” z dni* 7.X 
1934 r. artykułem p. t.: „Teroryści grasu­
ją na Woli”, na zasadzie art. 21 dekretu 
w przedmiocie tymczasowych przepisów 
prasowych z dnia 7,11.1919 r. (Ds. Pr. 
1919 r. Nr. 14, poz. 136), proszę o zamiesz 
czenie poniższego sprostowania.

Nieprawdą jest, że na pl. Kercelego,— 
jak również przy ul. Wolskiej grasujeban 
da terorytsów na łaskę, której zdani są 
mieszkańcy tej dzielnicy.

Za Komisarza Rzędu:
(podpis nieczytelny).

P. Kolkiewicz złożył wszystkie mandaty
wiadomo, Dyrektor Ubezpie- 

Społecznej w Krakowie, p. Kol- 
odchodzi po ujawnieniu i.'adu- 

>r dziale samochodowym tej m-
W j L

^  w związku z  tem p. Kolkiewicz złożył 
n^y^tkie godności społeczne w „sa- 

jakiemi był obdarzony z racji 
astowaaaa urzędu dyrektora Ubezpre- 

Społecznej. A więc przedewszysi 
r Usunął »ię ze „Strzelca", gdzie, 

mówiąc, był tylko tolerowany. 
^ S ó le  dymisję p. Kolkiewicz* i prze- 

g0 z  Krakowa przyjęli urzęd- 
y Ubezp. Społ. oraz szerokie sfery 

e8o miasta z ulgą.

Dokąd pójdzie wygnaniec krakowski 
— jeszcze niewiadomo. Mówią o To­
runiu, ale sprawa ta jest niepewna. Pe­
wne czynniki w Warszawie chcą go zu­
pełnie spławić, gdyż „zakałapuckał" 
sprawy w Krakowie, narobił długów, 
przegrywając procesy z funkcjonariu­
szami Ubezpieczalnd — i naraził na ol­
brzymie straty rządzoną prze* siebie 
instytucję. Prawem się nie rządził, bo 
prawo było po stronie pracobiorców, 
jak wykazały wyroki sądowe. Trzy­
mano go, bo miał w Warszawie silne 
plecy — p. Ducha. P. Duch poszedł, a 
za nim poszedł skompromitowany — 
p. Kolkiewicz.

Zwycięski strajk
j a ło w c ó w  w „Wytwórni Sygnałów Kolejowych" 
w Krakowie —  Dąbiu

(Kor. własna).

* wtorek rano, 6 b. m., wszyscy ro- 
zatrudnieni w. Wytwórni S y  

Kolejowych, w Krakowie — Dą- 
p Przystąpili do strajku.

strajku miał charakter bez- 
tiię Sdaie solidarny. Robotnicy, wspól- 
t>ik* Narządem Związku metalowców, 

aby solidarnie wytrwać w 
o 1 aź do osiągnięcia postulatów, 

p 0re rozpoczęto walkę/) 
ty f2ez okres 6-ciu dni walki, robotni- 
M R y w a l i  zgromadzenia w Związku 
*** r* » c 6 w  przy ul. Warszawskiej 7, 

' tórych delegaci, wraz * prezesem 
Związków Zawodowych Przyby- 

to-jJ *kładali sprawozdania * każdora- 
konferencyj w Inspektoracie

R
Zy ^ e re n c je  odbywały się po dwa ra-

’•unie, a ostatnia toczyła się w

niedzielę, od gocfz. 3 — 6 popoł. Dy­
rekcja zobowiązała się unormować wa­
runki pracy. Zgodnie z  umową zbioro­
wą — i na tej podstawie sporządzono 
pismo w Inspektoracie Pracy, w obec­
ności Delegatów i przedstawicieli Dy­
rekcji. Chodziło o dodatek (minimum 20 
proc.) do zasadniczej płacy przy akor­
dach, o  zaniechanie redukcji robotni­
ków. oraz — aby przy przyjmowaniu 
nowych sił, pierszeństwo mieli ci, któ­
rzy tam już pracowali i t. d.

^Wobec przyrzeczenia dyrekcji, iż wa 
runki te będą spełnione, strajk zakończo­
no z zastrzeżeniem, aby podobne szyka­
ny ni* powtórzyły się.

Robotnicy przystąpili do pracy w po­
niedziałek 12 listopada. Na 120 zatrud­
nionych znalazło się pięciu zdrajców— 
łamistrajków.

trowy na Warcie w Uniejowie.
W Toruniu otwarto wielki most na 

Wiśle, którego budowa trwała 7 lat i 
pochłonęła 8 ofiar w ludziach

WSTRZĄSAJĄCY WYPADEK DZIECI
W domu nr. 10 przy ul. Krochmalnej 

w Lublinie bawiące się w pobliżu kuch 
ni dzieci wywróciły na siebie kocioł * 
gorącą wodą, Wskutek czego uległy po­
parzeniu; 5-letni Włodzimierz Bywalski 
; jego siostra 2-letnia Marja. Chłopczyk 
zmarł w strasznych męczarniach po 2 
godzinach.

SAMOBÓJSTWO UCZNIA.
W bursie uczniowskiej przy ul. Króla 

Leszczyńskiego 4 w Lublinie popełniła* 
mdbójstwo 21-letni Stanisław Kurycryń 
ski, uczeń szkoły rzemieślniczej Na klat 
ce schodowej IV piętra poderżnął sobie 
brzytwą gardło i mimo natychmiastowe* 
lekarskiej pomocy pogotowia ratunko­
wego w drodze do szpitala zmarł. Co 
było przyczyną tego wstrząsającego sa­
mobójstwa- — narazić nie zdołano usta­
lić.

TRAGEDJA MATKI.
W bramie domu przy ul. Kochanow­

skiego 143 we Lwowie popełniła ra­
mach samobójczy przez wypicie kwasu 
solnego 53-letnia nauczycielka prywat­
na Józefa Gromadzińśka. Była to oso­
ba niegdyś bardzo zamożna, która cały 
swój mjątelc zapisała dzieciom, % które- 
mj widocznie powstał jakiś konflikt.— 
Pogotowie odniosło p. S. do szpitala po 
wszeohnego.

KRWAWA SPRZECZKA RODZINNA
U Ant. Kołowaczyka (Łódź, ul. Mły­

narska 42) odbywała się libacja, suto 
zakrapiana alkoholem. Brał w niej rów­
nież udział syn Kolłowaczyka, 20-1, Ed­
ward, który począł się niesfornie za­
chowywać. Wynikła sprzeczka z ojcem 
w czasie której zadał on synowi kilka

głębokich ran nożem w głowę i w pier
si.

Zaalarmowano policję, lecz syn zre­
zygnował * oskarżenia ojca, oświadcza­
jąc w ręku zapaloną latarnię karbidową

Lekarz pogotowia przewiózł Edwar­
da Kołowaczyka w stanie ciężkim do 
szpitala okręgowego.
ZAMIAST LEKARSTWA -  ZAŻYŁA 

ARSZENNIK.
W Łodzi 30-letnla robotnica M ar j an­

na Bartosik, będąc chorą, zażyła lekar­
stwo, lecz zamiast fłaszeczki z lekars­
twem, przez pomyłkę wzi^ia butelecz­
kę z «r»ze*ifki*m.

Bartosikówna mimo zabiegów lekar­
skich, nie odzyskawszy przytomności— 
zmarła po kilku godzinach.

WYBUCH LAMPY KARBIDOWEJ 
CIĘŻKO OKALECZYŁ ZAWIADOW­

CĘ.
Wieczorem, kiedy na stację Często­

chowa wjeżdżał pociąg kurierski z Ka­
towic, pasażerowie, z przerażeniem do­
strzegli, iż dyżurny ruchu stanął w pło­
mieniach.

Okazało się, że dyżurny Władysław 
Karpeta, który zaledwie przed kilkoma 
minutami przyszedł na służbę, wybiegł 
na spotkanie pociągu z kancedanji, ma­
jąc w ręku zapaloną latarnię krbidową, 
Z niewyjaśnionej dotąd przyczyny latar 
nia eksplodowała, przyczem płomienie 
objęły mundur nieszczęśliwego

Mimo zimnej krwi Karpety, który mo 
mentalnie począł gaeić na sobie ogień 
— uległ on okropnym poparzeniom, — 
wtskutek których dwukrotnie zemdlał. 
Karpetę ze zwęglonemu rękoma odwie­
ziono do szpitala, gdzie lekarze Ano- 
statowali stan ciężki.

Robotnicy popierajcie 
swoje pismo

Łlfiadomości
g portowe

Boht
MECZ BOKSERSKI WARSZAWA -  

LWÓW rozegrany zostanie przypuszczal­
nie w dniu 16 grudnia we Lwowie.

PRZED MECZEM POLSKA—NIE.MCY. 
Wczoraj nastąpiło na terenach C. I. W. F. 
otwarcie obozu treningowego dla czołowych 
pięściarzy polskich w związku s meczem 
Polska — Niemcy, który się odbędzie dnia 
24 b. m. w Essen.

Ostateczny skład drużyny niemieckiej po 
daliśmy wczoraj. Skład drużyny polskiej zo 
stanie ustalony w najbliższych dniach. Ka­
pitan związkowy P. Z. B. p. Cendrowski li­
czy się z wystawieniem następującej S-ki: 
waga musza Rotholc, waga kogucia — For- 
lański, waga piórkowa — Kajnar, waga lek­
ka — Sipiński, waga półarednia — Misiu* 
rewicz, waga średnia — Chmielewski, waga 
półciężka — Karpiński, waga ciężka — Pi­
łat. Decyzja oetateczna zapadnie za kilka 
dni.

WĘGIERSCY BOKSERZY W POLSCE-
W najbliższą niedzielę bawić będzie w 

Warszawie znana węgierska drużyna bok­
serska B. T. K. z Budapesztu. Rozegra ona 
rewanżowy mecz z mistrzem Warszawy Ma 
kabi.

Mecz odbędzie się w gmaęhu cyrku o g. 
12-ej.

Z Warszawy Węgrzy udają się do Kato­
wic, gdzie zmierzą się z kombinowanym ze­
społem Policyjnego Klubu Sportowego,
wzmocnionym kilku zawodnikam' śląskimi 
z innych klubów.

Atletyka
POMORSCY ZAPAŚNICY POKONANI 

PRZEZ WARSZAWSKA Y. M. a  A. W 
Warszawie rozegrany został z okazji aka- 
deraji ku czci mistrza Pytlasińskiego mecz 
zapaśniczy pomiędzy bydgoską „Silą" a 
warszawską Y. M. C. A. Zwyciężyła druży­
na warszawka w stosunku 17:9,

REWANŻOWY MECZ OBU SLĄSKÓW. 
Śląski Okręgowy Związek Atletyczny roze­
gra w najbliższym czasie szereg ciekawych 
imprez atletycznych.

Już w najbliższy czwartek, dnia 15 b. m. 
w Rudzie odbędzie się rewanżowy mecz 
ciężkoatletyczny obu Śląsków.

Dnia 2 grudnia Śląsk walczy z Warsza­
wą w Rudzie.

Lekkoatletyka

Na w ygnanie!
Pisaliśmy już o przeniesieniu driewię- 

ciu działaczy kolejarskich z Tarnowa w 
różne strony dyrekcji kolejowej krakow­
skiej. Obecnie przeniesiony został tow. 
Franciszek Baran, ccłonk zarządu ZZK., 
z parowozowni w Tarnowie do warszta­
tów w Plaszowie. Tow. Baranowi pozo­

stawiono TYLKO DWA DNI czasu na 
stawienie się na nowem miejscu pracy!

Jeat to DZIESIĄTE Z RZĘDU PRZE­
NIESIENIE w ciągu ostatnich kilku mie­
siąc.

Kolejarzy to jednak nie złamie!

Kwiatki z wyborów gromadzkich...
0d kobiet żądano... książeczek wojskowych

czącego komisji wyborczej, wobec cze^o 
ten nie dopuścił ich do głosowania".

Kurjer Lwowski podaje:
„We wsi Mrowia, w powiece rzeszow­

skim, stanęły do wyborów dwie listy: sa­
nacyjna i opozycji. Przewodniczącym ko 
misji wyborczej był długoletni miejsco­
wy kierownik szkoły p. Reszczyński, — 
który w toku głosowania, zauważywszy, 
że na listę sanacyjną nikt głosuje, zasto­
sował do wyborców, a specjalnie do wy- 
borczyń „pomysłową" metodę.

Mianowicie udawał, że wyborców nie 
zna osobiście i wzywał o przedłożenie 
dokumentu stwierdzającego indentycz- 
ność poszczególnych wyborców. Niektó­
re kobiety poprzynosiły ze sobą metry­
kę urodzin, lecz przewodnizcący komi­
sji wyborczej uznał, że metryka urodze­
nia nie wystarczy i kazał im przedłożyć 
... książeczki wosjkowe. Oczywiście ko­
biety nie były w możnośoi uozynić za­
dość tego rodza-u żądaniu p. przewodni-

DRUKARNI A
„ROBOTNIK”

Warecka 7
przyjmuje 

wszelkie zamówienia w za­
kres drukarstwa wchodzące

SPECJALN0SC;
CZASOPISMA

W y k o n a n ie  sz y b k ie  
I dokładna

KOBIETA OKAZAŁA SIĘ MĘzCZYZ- 
NĄ A REKORD NIE JEST REKORDEM. 
Niedawno włoski dziennik sportowy „Gaze­
ta dello Sport" podał wiadomość o pobiciu 
rekordu światowego Wajsówny przez so­
wiecką lekkoatletkę Liakową. Ta ostatni* 
miała, jak twierdził dziennik, osiągnąć w 
dysku 45:15 metrów, bijąc w ten sposób wy 
śrubowany rekord światowy Wajsówny. Pô  
sprawdzeniu okazało się, że „lekkoatleta* 
soiecka jest w rzeczywistości mężczyzna 
nazwiskiem Liakow. Istotnie na zawodach 
lekkoatletycznych Liakow osiągnął w rzu- 
eie dyskiem 45,15 m., ale nie jest to natu­
ralnie żaden rekord światowy

Sporty łimowe
SEZON HOKEJOWY W WARSZAWIE. 

Mistrzostwa Warszawskiego Okręgowego 
Związku Hokeja na Lodzie rozegrane zosta­
ną w dwóch klasach A  i B. W każdej kla­
sie walczvć będzie po 6 klubów. Pozatem 
do Warszawskiego Okręgu zgłosiły się trzy 
kluby radomskie, które prawdopodobnie u- 
tworzą własny podokręg W. O. Z. H. L.

DRUGI MECZ HOKEJOWY W POLr 
SCE. Drugi mecz hokejowy rozegrany na 
sztucznym lodowisku w Katowicach pomię­
dzy niemiecką drużyna „09 Beutben a 
polskim klubem śląski K. H. zakończył się 
zwycięstwem zespołu niemieckiego w sto­
sunku 3:1 (0:0, 1:1, 2:0).

PRZED SEZONEM HOKEJOWYM 
WE LWOWIE. Hokej lodowy skoncentru­
je się we Lwowie w nadchodzącym sezonie 
w dwóch ośrodkach: Lwowskie Tow. Łyż­
wiarskie odstąpiło Lw. Okr. Zw. Hokeja 
Lodowego zupełnie bezinteresownie swoje 
piękne boisko hokejowe z tem, że LOZHL 
prowadzić je będzie całkowicie we włas­
nym zarządzie. Na torze tym roajdą ęrze- 
te teren pracy wszystkie sekcje hokejowe 
klubów lwowskich poza Pogonią.

Pogoń wynajęła w r. b. całe lodowisko 
19 p. p. na Cytadeli, gdzie urządzi tor 
hokejowy i zorganizuje pozatem sekcję
łyżwiarską. , .

Lwów projetkuje w tym roku zorgani­
zowanie turnieju otwarcia sezonu, spro­
wadzenie drużyny szwedzkiej oraz wiedeń­
skiego E. V.

Tenis
TŁOCZYŃSKI I JĘDRZEJOWSKA NAJ 

LEPSZYMI TENISISTAMI POLSKI. Pol­
ski Związek Lawn - Tenisowy ustalił do­
roczną listę najlepszych rakiet Polski. Zgo­
dnie z oczekiwaniami, pierwsze miejsce 
wśród panów zajął Tłoczyński przed Hebdą, 
a wśród pań Jędrzejowska przed Volkmero- 
wną. Lista klasyfikacyjna przedstawia sie 
następująco: . . . .  *

Panowie: 1) Ignacy Tłoc*yn3ki, 2) Jozef 
Hebda, 3( i 4) Tarłowski i Wittanan, 5) i 6) 
Prątek i Spychała, 7) Jerzy Stolarow, 8) 
Warmiński, 9) Popławski, 10) Majewski, 
111 12) i 13) AltschueUler, Stefan Kołcz i 
Tadeusz Kołcz. 14), 15) i 16) Herbst, Las- 
kiewicz i Liebling. „Panie: 1) Jadwiga _Jędrzejowska, 2 )
Volkmerówr.a, 3) Lilpopówna, 4) Neuma- 
nówna, 5) Rudowska, 6) Orzechowska, 7) 
Wełoszczukowa.

CZY NOWA GWIAZDA TENISU. Jak 
donoszą z Sydney, w Australji odkryty 
został ostatnio niezwykły talent tenisowy. 
Jest to 15-letni chłopiec nazwiskiem Brom­
wich. Mimo młodego wieku posiada on 
wspaniałe uderzenie i wielki spryt takty­
czny. Serwuje on prawą ręka, ale potrafi 
grac obiema rękami, i skutkiem tego nie 
używa baekhandów, lecz przy piłkach le­
cących z lewej strony przerzuca rakieto 
podobnie jak włoeh Stefan!, do lewej ręki.
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Co słychać w mieście?
W a r sz a w y

REJESTRACJA
Jutro, 15 b. m., w kolejnym dniu dru­

giej powszechnej rejestracji mężczyzn, 
urodzonych w r. 1914, winni sławić się 
w wydziąle wojskowym zarządu miej­
skiego przy ul. Florjańskiej 10, w godz. 
od 8,30 do godz. 13-ej poborowi zamie­
szkali na terenie XV komis. P.P., nazwi­
ska których rozpoczynają się od liter 
A do J  włącznie.

POMNIK BOGUSŁAWSKIEGO
Wobec wykończenia figury pomnika 

twórcy teatru polskiego, Wojciecha Bo­
gusławskiego, przez prof. Szczepkowskie 
go, została ona oddana już do odlewu. 
O ile nie zajdą żadne nieprzewidziane 
przeszkody, odsłonięcie pomnika nastą­
pi 9 kwietnia 1935 r., w 178-mą rocz­
nicę urodzin Bogusławskiego.

Jak  wiadomo, pomnik stanie przy 
podjeździe do teatru Narodowego.

WALKA Z ŻEBRACTWEM
Na ostatniem posiedzeniu specjalnego 

sądu grodzkiego do spraw żebractwa i 
włóczęgostwa, rozpatrzono 50 spraw, w 
których w 40 wypadkach zapadły wy­
roki skazujące.'6 spraw odroczono, 3-ch 
oskarżonych uniewinniono, a jedną spra 
wę zawieszano.

10 osób skazano na umieszczenie w 
domu pracy przymusowej, a 16 w zakła­
dach opiekuńczych z zawieszeniem wy­
konania, a 9-iu na umieszczenie w przy­
tułku.

URODZENIA I ZGONY
W tygodniu od 21 do 27 października, 

jak podaje wydział statystyczny zarzą­
du miejskiego, zarejestrowano 139 uro­
dzeń (bez nieżywo urodzonych) oraz

228 zgonów, w tem 25 poniżej 1 roku 
życia,

NOWY DYREKTOR SZPITALA STA- 
ROZAKONNYCH

Sąd konkursowy przedstawił do nom - 
nacji prezydentowi miasta dr. maj. Hen­
ryka Sztabholca, dyrektora szpitala 
Starozakonnych na Czystem.

CHOROBY ZAKAŹNE
W okresie od 4 do 10 b. m. wł. zano­

towano w Warszawie 42 przypadków 
duru brzusznego, 2 czerwonki, 134 szkar 
latyny, 56 dyfterytu, 16 odry, 6 jaglicy, 
38 róży i 50 gruźlicy.

|  Stanisław Ostrowski |
Członek Stow. b. Więźniów Politycz­

nych zmarł w Warszawie, w dn. 10 Listo­
pada r. b.

Zmarły należał cl'o PPS. od 1898 ro­
ku W okresie niewoli pracował jakoa- 
g:tator i kolporter nielegalnej Literatu­
ry. Jednocześnie tow. Stanisław Ostrów 
skt pracował na terenie Zw. Zaw. Szew 
ców

Oddany przez całe życie sprawie Nie 
podległości i Socjalizmu, Zmarły był kil 
kakrotnie aresztowany i uwięziony — 
Przez kilka lat przebywał na zesłaniu 
w gub. Arch angielskiej.

Cześć Jego pamięci.
* *
*

Pogrzeb Zmarłego tow. Stanisława 0- 
strowskiego odbędizie się dziś o godz. 1 
popal, z kaplicy szpitala Dz. Jezus na 
cmentarz bruidzieński.

Co wyświetlają kina?
APOLLO: „Wiosenna parada" z Fr. 

Gaal.
ATLANTIC: „Rzymskie skandale". 
ANTINEA: „Branka syna puszczy"

i „6 godzin życia". .
AMOR: „Csibi".
AS: „Żółty książę".
ACRON: „Byłem szpiegiem" i „Zem. 

sta Tonga",
CAPITOL: „Czy Lucyna to dziew­

czyna ?“

N O W O P R Z E B U -  f A D I T n i
D O W A N E  KINO „LAt*! I UL
M a r s z a ł k o w s k a  125. Pocz. 4,6,8,10

Arcywesoła komedia polska

CZY LUCYNA
TO DZIEWCZYNA?

A roi. gi.: J a d w i g a  SM0SARSKA. E u g e n iu s z  
BODO, M ie c z y s ła w a  ĆWIKLIŃSKA I in n i .

Wszystkie miejsca po 1.25.
 _________ Prok. BLOK-MUZAFILM

MIEJSKI: „Przedmieście". O g. 4,30 
dla młodzieży „Światła wielkiego mia­
sta" z Chaplinem.

KINOTEATR MIEJSKI
Początek o godz. 6,15—8.—10.

W allace Berry 
Jackie Cooper

Fay W ray
„ P R Z E D M I E Ś C I E "
C en y  m iejsc od 4 5 gr. do 9 0 gr.

CASiNO: „Tajemnica małej Shirley".
COLOSSEUM; „Ich noce" i rewja
C-OLOSSEUM MALE; „Nibeiungi".
CORSO: „Kobieta i bestja" i rewja.
CZARY: „Demon złota" i „Zdobywcy 

oceanu",
kAMA: „Taniec miłości" i „Kot i 

akrzypce",
FILHARMONJA; „Eskimo" Van Dy- 

ke'a.
FORUM: „Kobieta i bestja".
GLORIA: „Djabła z Kansas", i „Pa­

rada rezerwistów".
HELJOS; „Kocha... Lubi... Szanuje" 

IKS: „Zemsta Tonga" i „Głos pustyni".
ITALIA: „Hopla" i rewja.
KOMETA: „Karjera Anny Carver" i 

rewja.
LOS: „Niewidzialny człowiek".
LUX: „Jaką mnie pragniesz".
MASKA; „Grzesznica bez winy".
MAJESTIC: „Petersburskie noce".

MEWA: „W niewoli dżungli" i „Pil. 
nuj swego męża".

NOWA TOMBOLA: „Csibi" i
„Grzech".

OKO PRASKIE: „Płomień" i „Noc 
dla ciebie".

PALACE: „Cesarzowa i ja".
PAN: „Co mój mąż robi w nocy?"

majestic
N o w y  Ś w i a t  4 3

E n t u z j a s t y c z n i e
przyjęła W arszawa

Pocz, o g. 6

CHLUBA PgQDUKC.lt SOWIECKIM

PETIT TRIANON: „Hopla" i „For- 
tancerka".

PROMIEŃ: „Chaudu" i „Baby". 
PRAGA: „Tańcząca Venus" i rewja. 
RIALTO: „Marzenia miłosne"
RAJ: „Podniebni rycerze".
RIVIERA; „W blasku księżyca". 
ROXY: „Ostatni z Gołolewych" i re­

wja.
STYLOWY: „Księżniczka przez 30 dni",

SOKÓŁ; „Całuj mnie jeszcze" i „Port 
San Diego".

ŚWIATOWID: „Imperatorowa" z  Mar
leną Dietrich.

TON: „Buntownik" i „Gwiazdy Broa 
dway‘u".

UCIECHA: „Viva Villa 1“
UNJA: „Czerwony wóz" 1 rewja.

Z sali sadowe!
Hrabia i jego plenipotent

W sądzie okręgowym rozpoczął się pro­
ces Józefa Rubina, b. plenipotenta hr. Po­
tockiego, b. prezesa Czerwonego Krzyża o- 
raz rady nadzorczej zakładów żyrardows­
kich. Rubin jest oskarżony o fałszerstwo 
weksli na sumę 200 tys. zł. Podpisywał on

Za oskarżenie rabinów
W Sądzie Okręgowym rozpatrywano wczo 

raj sprawę szamesa b. naczelnego rabina 
W. P. Całko Tuszyńskiego, oskarżonego o 
rzucenia oskarżenia na rabinów wojsko­
wych mjr. Frenkla i kpt, Raabego_o przy­
właszczenie pieniędzy, macy, wina i szmal­
cu, przeznaczonego dla żołnierzy izraelitów 
na dzień Paschy. Tuszyński oskarżył rów­
nież rabina kpt. Steinberga o działalność 
antypaństwową i posługiwanie się fałszy- 
wemi dokumentami.'

weksle nazwiskiem Potockiego i puszczał 
je  w obieg.

Ekspertyza wykazała, iż wszystkie wek­
sle są fałszowane ręką oskarżonego.

"W obec znacznej ilości świadków pro­
ces potrwa zapewne 2 dni. I, K.

Oskarżenia swe Tuszyński zawarł w li­
ście, pisanym w żargonie do marszałka Pił 
sudskiego i do prokuratora.

Na rozprawie liczni rabini wojskowi o- 
świadczyli, że oskarżony działał przez zem 
stę.

Tuszyński w swoim czasie był karany 
za fałszywe oskarżenie dyrektora loterji 
państwowej o pobieranie łapówek.

1. K.

Wczorajsze wypdki w stolicy
ZATRUCIE GAZEM.

Przy ul. Poznańskiej 13, w mieszka­
niu właściciela tegoż domu, Michah'a En- 
gehnana, wskutek niedoikręcenia kurka 
przy maszynce, wydzielał się gaz świetl 
ny, którym zatruła się pracownica do­
mowa, Janina Olejnikówna. Lekarz Po­
gotowia, po zastosowaniu odpowiednich 
środków, pozostawił ofiarę własnej nie­
ostrożności na leczeniu w domu.

SAMOBÓJSTWA.
23-1. Helena Zielińska, przy mężu o- 

truła się esencją octową w bramie do­
mu Wolska 15.

60-1. Adam Bozdusiewicz, bez pracy, 
otruł się bromuralem.

WYPADKI PRZY PRACY.
W zakiładizie drukarskim przy ul. Chło 

dnej 37, praktykant, lSletni Kazimierz

Kronika Organizacyjna
WARSZAWSKA ORGANIZACJA MŁO­

DZIEŻY T. U. R. Dnia 15 listopada czwar­
te rejonowe zebranie Koła śródmieście, Po 
wiśle, Mokotów, ulica Czerwonego Krzyża 
godz. 7.30 wieczorem.

CZERWONE HARCERSTWO T. U. R .  
Dziś o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się w lo­
kalu Czerwonego Krzyża 20 zebranie Komi­
tetu Wykonawcz. Rady Głównej Czerwone­
go Harcerstwa.

Z. N. M. S.
KOŁO SENJORÓW Z. N. M. S. Dzi­

siaj o godz. 8 wiecz. w lokalu Czerwonego 
Krzyża 20, odbędzie się zebranie Koła 
Senjorów Z. N. M. S. z referatem tow. 
dr. Alfreda Kriegera p. t.: „Projekt nowe 
go programu Niemieckiej S. D.‘‘

Dziś o godzinie 8-mej wieczorem w lo­
kalu przy ul. Czerwonego Krzyża 20, tow. 
J . Hochfeld (Kraków) wygłosi odczyt n. 
tem.: „Perspektywy kultury współczesnej"

C o grają w  tea tra ch ?
TEATR „ATENEUM" codziennie o g. 

8.30 daje jeszcze tylko parę dni świetną 
komedję wiedeńską W. Lichtenberga „Mecz 
małżeński".

TEATR WIELKI. Dziś „Carmen". Jutro 
„Cyrulik Sewilski" z ostatnim występem 
znakomitej śpiewaczki Ewy Bandrowskiej- 
Tursldej.

TEATR NARODOWY gra dziś „Roz­
bitków" Blizińskiego z Junoszą - Stępów- 
skim, Zelwerowiczem i Leszczyńskim.

TEATR POLSKI. Dziś „Ciężkie czasy" 
Bourdeta z Pancewiczową, Smosarską, Gel- 
lówną, Samborskim, Brydzińskim.

TEATR LETNI. Dziś po raz ostatni 
„Kłopot z papą". Jutro, we czwartek „Czło­
wiek, który nie pije" Rapackiego.

W piątek jubileusz Michaliny Łaskiej na 
premjerze „Kwiecistej drogi" Katajewa.

TEATR NOWY. Dziś po raz ostatni „E- 
gipska pszenica". Jutro we czwartek pre- 
mjera „Igraszki muzyczne" w reżyserji 
Schillera z Balcerkiewiczówną, Dulębianką, 
Grabowską, Kuncewiczową, Damięckim, Fa- 
bisiakiem, Pichelskim i Stanisławskim.

TEATR MAŁY: Dziś „Ich czworo" z 
Modzelewską, Żabczyńską, Wesołowskim

TEATR AKTORA: Dziś i  codziennie
komedja Sardeu „Madame sans gene" z 
Mirą Zimińską i Jaraczem.

TEATR KAMERALNY: Dziś sztuka E. 
Szelburg - Zarembiny p. t. „Sygnały" z 
Adwentowiczem i Grywińską.

TEATR STARA BANDA. Dziś nowa re­
wja „Co w trawie piszczy" z gościnnym u- 
działem Leny Żelichowskiej.

TEATR „WIELKA REWJA". Dziś no­
wa rewja p. t.: „Naprzód Marsz!".

TEATR NA KREDYTOWEJ. Dziś inau 
guracyjna komedja muzyczna Straussa 
„Piosenka o Nadine".

SZOPKA POLITYCZNA (Karowa 18): 
Codziennie dwa przedstawienia 7.30 i 9.45.

TEATR DRAMATYCZNY. Dziś „Burza 
nad morzemH, komedja Rzepeckiej - Iwa­
nowskiej.

TEATR REWJI MIGNON: Dziś rewja 
„Codzień dwa razy".

CYRK STANIEWSKICH. Dziś i co­
dziennie wielki program otwarcia. Słonie.

DLA ZDROWIA JEDYNIE TO, 
C O  N A J L E P S Z E !

COKOLWIEK D R O Ż S Z E  — 
— WI EL OKROTNI E  
L E P S Z E !

WEWMTJWUl

Krzemiński, w czasie pracy, doznał zmia 
żdiżenia palców prawej ręki.

W zakładzie ślusarskim w Al. Jero ­
zolimskiej 79, praktykant, 17-letni Fran 
ciszek Fantolin został przygnieciony 
prasą, doznając zmiażdżenia palca pra­
wej ręki. Pierwszego nieszczęśliwego Po 
gotow e przewiozło do UbezpieczaIni 
Społecznej, Obwodu V, drugiego—do 
szpitala Dz. Jezus.

Z WCZORAJSZEJ GIEŁDY
Dolar St. Zjedn. 5.28,5. Dolar złoty 

8.92,5. Rubel złoty 4.61, Funt szterling 
26.40. Dolarówka 52.50. 3 proc. poż. Bu­
dowlana 45, 4 proc. poż. Inwestycyjna 
114. 7 proc. poż. Stabilizacyjna 68, 4 i pół 
proc. Ł. Z. Ziemskie 49, Bank Polski 93.

Nasza rubryka
Z a o f i a r o w a n ie  p ra c y

POTRZEBNY zdolny podręczny kra­
wiecki. Zgłaszać się: Ogrodowa 52 m. 7, 
krawiec Malinowski.

Poszukiwanie pracy
MŁODY ZDOLNY człowiek z inicjatywą, 

wykształcenie średnię (wyższe stud ja  prze­
rwane), gruntowna znajomość księgowości, 
korespondencji, kalkulacji, ubezpieczeń so­
cjalnych, maszyna — poszukuje pracy lub 
korepetycji. Chętnie wyjedzie. Wiadomość 
do Redakcji pod „Student"..

SZUKAM POSADY w zakresie biurowo­
ści, wydawnictwie, manufakturze, chemicz­
nej, wódczanej, propagandy, ajenta, przed­
stawiciela, wywiadowcy, egzekutora, straż­
nika i t. p. Mogę wyjechać. Wymagania 
skromne, Ogrodowa 8. Cottecki.

STUDENTKA przyjmie lekcje, uczy do- 
gimnazjalny. Uczy dorosłych. Tel. 5.11-58.

NAUCZYCIEL przyjmie lekcję, uczy do­
rosłych, tęl. 5.11-58, prosić Michała.

Nowy num er,, 
„Wolnomyśliciela"

Wyszedł z druku Nr. 37 „ W o l n o m y ś H  

cielą Polskiego".
Treść: Marjan Wawrzeniecki — Detr°"

nizowane bogi. R. — Zjazd Delegatów Kół
P. Z. M. W. St. Aste. — Alfabet łacińskl 
w jidyszu. Z. B. — Do dymisji Z. Ada®1' 
ski — Rachunek wystawiony Polsce przeZ 
kler katolicki. W. Zalewski — Sowiet hi 
skupi na fotografji. W. S. — „Religja Pra 
cy". W. Rulikowski — Kwiaciarze i zak*® 
dy ogrodnicze, baczność! Kler dobiera •** 
do waszych kieszeni! Kronika. K ro n ik a Pa 
cyfistyczna. Z prasy. Z Książek. Odczyt 
w P. Z. M. W.

Cena egzemplarza 60 gr.

Tylko jeszcze raz 
w Konserwatorium

Najbliższy piątkow y koncert orki®*” 
try  Filharmonji W arszawskiej o d lb ^ 1® 
się jeszcze w Konserwatorjum WarsZaWr 
sikiem, a nie jak zapowiadano, w Ź01̂  
chu Filharmonji. Powodem są nieuk0  ̂
ozenie rokowań zarządHi Filharmonii1 
Polskiem Radjo.

Melodje cydańskie 
od dziś na ekranie
Kina „Filharmonia**

Poprzedzone rozgłosem zagraniczny®1 
statnio zrealizowane przez Eryka Cha*® 
la (twórcę filmu „Kongres Tańczy") 
lodje Cygańskie" przybyły do Polski i 
dziś wyświetlane są przez kino „Filka®®10 
n ja “

Film „Melodje Cygańskie" jest okrzy 
czany jako „ewenemtn filmowy" i co cxe~ 
kawsze, że w określeniu tem niema ani O' 
drobiny przesady.

Na czele 3.000 aktorów, biorących u 
dział w „Melodjach Cygańskich" stoją cZ*e 
ry gwiazdy: Charles Boyer, Loretta You®? 

i Phillips Holmes i Jean Parker.

Co usłyszymy w radjo?
ŚRODA, 14 listopada 1934 r.

6.48 Muzyka. 6.52 Gimnastyka. 
Muzyka. 7.15 Dziennik Poranny. 7.25 "  
Muzyka. 7.35 Chwilka pań domu- 
Program. 7.50 Koncert reklamowy. U ' 
Sygnał czasu. 12.00 Hejnał. 12 03 Wi*“°” 
mości meteorolog. 12.05 Przegląd Pras?- 
12.10 Koncert. 13.00 Dziennik południ0®  ̂
13.05 Z oper Meyerbeera. 15.30 Wiado®10* 
ści o eksporcie 15.35 Przegląd giełdo®^ 
15.45 Fragment teatralny. 16.00 Kon«° 
Zespołu Adama Hermana. 16.45 
wśród zwierząt". 17.00 Utwory skrzyPc<r 
we. 17.25 pogadanga dla kobiet. 17.35^' 
Arje i pieśni. 17.-50 Poradnik sportowy-"^ 
18.00 „Skrzynka rolnicza". 18.10 
stolicy". 18.15 Koncert. 18.45 Odczyt g f '  
podarczy. 19.00 Melodje z filmów diwi?^Q

19.4°
wych. 19.20 Pogadanka aktualna. 
Serenada i temat z warjacjami- 
Program. 19.50 Wiadomości sportow e. 
20.00 „Wieczór Mickiewiczowski'. ^0-
Dziennik Wieczorny. 20.55 „Jak pracuj®®1̂  
w Polsce". 21.00 Koncert C h o p in o w sk i. ^  
21.30 Pogadanka w języku angielski®5' 
21.40 Recital wiolonczelowy. 22.00 Ko®c° 
reklamowy. 22.15 Muzyka. 22.35 
taneczna. 23.00 Wiadomości dla kom. 1° 
23.05 Muzyka lekka.

NAUCZYCIELKA udziela lekcji 
kres gimńazjum. Uczy dorosłych łat®0' 
(Chętnie mieszkanie) tel. 2-92-87.

Za-

DROBNE OGŁOSZĘ^

50cz®e.A.A.A.A.A.) TAPCZANY
automatyczne patentowane 3722, 
oraz nowoczesne kozetki, otomany. w 
dogodne. Wy- e  6i7
twórnia: Twarda w*

WARUNKI PRENUMERATY:
CENY OGŁOSZEŃ: Za wiersz 
p r a c y  bezpłatni*. Ogłoszenia tabelaryczne

“ Ł  £ T a” f-aWie * 0C! T / ? niem ™«sl> c*nie zŁ 5.40. bez odnoszenia zł. 4.70, na prowinqi miesięcznie zL 5.40, zagranicę zł. 8 . - .  Za
^ U b e w J S ^  « £ * * ? *  n , f WyCZf ,ne 2? ' nekro!o^  do 60 “ » • «r ' 2 0 '  P O ^ i  60 mm. gr. 30, drobne za wyraz 20 gr. Itabelaryczne •  50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-cio szpaltowy, okład —

Za treść ogłoszeń Redakcja nie odpowiada.

Redaktor odpowiedzialny: STANISŁAW NIEMYSKI -----  --------- -

. zmianę adresu 50 gr 
Poszukiwanie i raoRa®0* ^ ^  

zwyczajnych t0-cio izpaK

°dbito w Drukarni Spółki Nakładowo- Wydawniczej „Robotnik", Warecka 7.
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Wydawca: RADA NACZELNA


